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B A Ś Ń .
S n u je  się  b a ś ń  — tę cz o w a  b a ś ń ! Są w niej 

kw ia ty ,  ja k  lilia w o n n e ,  ja k  tu l ip a n  b a rw n e ,  j a k  róża 
p i ę k n e !

Są w  niej za c z a ro w a n e  m a rz e n ia  — zam ki,  
n ig d y ,  m im o  s ta ra ń  i w y s i łk ó w ,  n i e z d o b y t e ; są 
u ś p io n e  m a rz e n ia  - k ró lew n y ,  do  k tó ry ch  n am  ty lko  
w z d y c h a ć  i tę s k n y  w zro k  p o d n o s ić  w o lno ,  ale d o ­
s ię g n ą ć  ich i z z a cz a ro w an ia  w y b a w ić  n ie w o ln o !

S ą  w  niej w alk i  i t ru d y ,  n a p o z ó r  n ie p o k o n a n e ,  
a j e d n a k  p rz e b y te  i rz e c z y w is te ;  są  m ozo ły ,  ja k  g łaz  
o g ro m n e ,  a j e d n a k  s iłą  i m o c ą  zw a lczone .

S n u je  się  b a ś ń  — tę cz o w a  b a ś ń !
A w  baśn i  tej raz łzy  ja k  s t ru m ie ń  p ły n ą  i choć 

n a p o z ó r  ty lko  k ro p la m i  łez są, lecz w rzeczyw is tośc i  
p a lą  ja k  o g i e ń ; p ie k ą  ja k  ro z p a lo n e  że lazo .  T o  z n ó w  
z łez w y k w ita  u śm iec h  ja sn y ,  k tó ry  z d a je  s ię  być  
ty lk o  n ie m y m  w y ra z e m  tw arzy ,  p o d c z a s  g d y  on 
w  so b ie  całe  n ie b o  ro zk o sz y  mieści.

1 p ły n ie  tę cz o w a  b a ś ń  raz sp o k o jn ie  i m ia row o ,  
a k ie d y in d z ie j  sza le je  ro z h u k a n a ,  j a k  h u ra g a n ,  ł a ­
m ie  w sz y s tk o  p o  d r o d z e  i rzuca  w  p roch  precz  
p rz e d  s o b ą  n a  w i e k i !

S n u je  się  tę cz o w a  b a ś ń  lo tem  b ły skaw icy .  Za- 
le d w o  p o c z ą te k  z d o ła l i śm y  pochw yc ić ,  za le d w ie  treść  
jej p o c z ę l iśm y  rozum ieć ,  a tu  ju ż  jej k res  doch o d z i ,  
ko n ie c  się zb liża .  Z d z iw ien i  p o w ia d a m y  :

—  J a k t o ?  T o ż  tej p ię k n e j  b aśn i  ju ż  k res  n a d ­
ch o d z i  ? S z k o d a ! ta k a  p ię k n a  była , ta k a  p ro m ie n n a ,  
a ty lk o  j ą  n ie k ie d y  łzy  bo leści ,  j a k  d ro g o c e n n e  
perły ,  p rze p la ta ły ,  i m y  m a m y  jej w ą te k  p r z e r y w a ć ?

Lecz k res  w sz y s tk ie m u  p rzy jść  m u s i ! I baśń ,  
ch o ć b y  n a jp ię k n ie js z a ,  sk o ń c zy ć  się  m us i  i ledz 
w  z a p o m n ie n ia  fali. R óżn ica  ty lk o  w czasie.

S n u je  się  b a ś ń  — tę cz o w a  b a ś ń  — b aśń  ż y ­
cia lu d z k ie g o ! , . .

I żeby  o n o  było , n ie  w iem  ja k  p rz y k re  i tw a r ­
de, to  n ie  o b e s z ło  się  bez  b a rw n y c h  k w ia tó w  sz cz ę ­
ścia, n ie  o b esz ło  się  b ez  z a cz a ro w an y c h  k ró lew ien -  
m a rz e ń ,  n ie  obesz ło  się  b e z  ce lów  i p o ż ą d a ń ,  n ie ­
d o śc ig n io n y c h ,  ja k  z a k lę te  z a m c z y sk a  !

G d y  o k ie m  rzu c im y  w stecz  p o z a  s ieb ie ,  w dni 
d a w n o  m in io n e ,  o d g r z e b ie m y  tam  w  z a p o m n ie n ia  
p y le  dn i  ta k  ja sn e ,  chw ile  ta k  b łog ie ,  że na 
s a m o  ich w s p o m n ie n ie  serce  żyw ie j u d e rz a ć  zaczyna ,
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uśm iec h  w y k w ita  n a  licach, a p o  ca łem  cie le  b ło ­
g o ść  i z a d o w o le n ie  się  rozlew a.

I ch o ć b y  w ię k s z o ść  tej życ iow ej b aśn i  b y ła  
p o s ę p n a  i czarna ,  ja k  n o c  p o c h m u rn a  a b e z g w ia z d n a ,  
to  je d n o  w s p o m n ie n ie  ta k ie  roz ja śn i  ją  w  dz ień  b ia ły .

A życie  p ły n ie  i p łyn ie ,  ja k  b a ś ń  t ę c z o w a !
K to  z tej baśn i  życiow ej p o cz n ie  o d g r z e b y w a ć  

i w y b ie ra ć  s a m e  ty lk o  czarne  chw ile ,  to  życ ie  to  
je szc ze  bardz ie j  z a c iem n i i uczyn i je  m ę cz a rn ią  
i c ięża rem . Ale k to  na  p a m ię ć  sw o ją  b ę d z ie  p r z y ­
w o d z i ł  u ś m ie c h y  i b ły sk a w ice  szczęśc ia ,  to  s z a rz y ­
znę  życ iow ą  um il i ,  ukw iec i ,  roz ja śn i  ją  i uczyn i 
m iłą  a p o n ę t n ą !

Ż ycie  to  baśń ,  tę cz o w a  baśń ,  p rz e p ię k n a ,  z a ­
c z a ro w a n a  baśń .  Ale s łu c h ać  n am  jej n ie  z u p r z e ­
d z e n ie m ,  p a t rz e ć  n a  n ią  n ie  p rze z  cza rne  oku la ry ,  
ale z w ia rą  i p rz e św ia d c z e n ie m ,  że to, co p r z e b y ­
w am y ,  n a  co p a t rz y m y ,  to  p ię k n e  je s t  i w z n i o s ł e !

W s z a k  i z n a jp ięk n ie jsz e j  księg i ,  g d y b y ś m y  
p o w y ry w a l i  ty lk o  p o je d y n c z e  s łow a, m o g l ib y ś m y  
z nich  u tw o rzy ć  coś ró w n ie  s t r a s z n e g o  ja k  p iek ło  
s a m o  !

Ale i z n a js t ra sz n ie jsze j  k s ię g i  z d o ła l ib y śm y  
p rzec ież  w y b ra ć  p e w ie n  zasób  s łów, z k tó rych  m o- 
ż n a b y  u tw o rzy ć  w s p a n ia ły  h y m n  n ie b iańsk i .

Życie, to  b a ś ń  i p ię k n a  baśń ,  g d y  się  z niej 
w y b ie ra  u ś m ie c h y  szczęśc ia  i b łysk i radośc i,  a n ie 
łzy  i ro z p a c z e ;  g d y  się o d n a w ia  p r a g n ie n ia  i m a ­
rzen ia  n a p e łn ia ją c e  szczęśc iem  i w ese le m ,  a n ie 
chw ile  n io są ce  ból i troskę .

Ale ja k ż e  ta  b a ś ń  życ iow a  p rę d k o  do  k ońca  
d o b ie g a  !

D o p ie ro  m łodość ,  szczęśc ie  i m a r z e n i a ; d o ­
p ie ro  za m ia ry ,  cele i m e ta  życ ia  w y tk n ię te  — ró żo w a 
b a ś ń !  Aż tu  p raca ,  s ta ra n ia  i m o z o ły ;  p rac a  i z a ­
w o d y ;  rw a n ie  się  ku  g ó rze  a o b ło k o m  i s p a d a n ie  
ku z iem i,  k u  rzeczyw is tośc i .  —  Z d o b y w a n ie  z a k lę ­
tych  z a m k ó w  i u śp io n y c h  k r ó l e w i e n !

Ale b a ś ń  sn u je  się  d a l e j ! W ło s  b ie le je ,  tw arz  
m a rsz cz y  się, g rz b ie t  w  k a b lą k  się zg ina ,  a le te  m a ­
rzen ia ,  te  p ra g n ie n ia ,  te  p o ż ą d a n ia  n ie u c h w y tn e g o  
szczęśc ia  zaw sze  je d n a k o w e ,  z a w sze  m ło d z ie ń cz e ,  
zaw sze  s i l n e !

P o s iw ia ły  w łos ,  z a m g lo n y  w zro k  i ty le  — tyle 
innych  z w ia s tu n ó w  o z n a jm ia ją ,  że o s ta tn i  ro zd z ia ł  
p iękne j  b aśn i  ju ż  się  ro z p o c z ą ł  i w n e t  się  zakończy .
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Krzyżacy na Litwie.
XIX. D A W N A  STO L IC A .

Opuszczony zamek. — Święty dąb litewski. — Niepokój Le- 
zdejki o córkę. — Opowiadanie o napadzie na Wilno. — Po­

wrót wygnańców. — Radość Lezdejki. — Choroba Akseny.
K ie rnów , s ła w n a  n iegdyś ks iążą t  litewskich 

s to lica , m a ło  już w  sob ie  d o c h o w y w a ła  ś la d ó w  p rz e ­
szłej św ie tnośc i  i p raw ie  niczem  nie m o g ła  d o w o ­
dzić, że p rzed  stu  laty wielki G e d y m in  m ia ł  w niej 
u lu b io n e  m ieszkan ie .  S m u tn e  i z a r o s łe  za m c zy sk o ,  
o b r a n e  z o z d ó b  i b ro n i ,  s łu ż y ło  za  p rzy tu łek  w ę d r o ­
w n y ch  ludzi lub na  noclegi p rze jeżdża jących  p a n ó w  
i k u p có w .

Z a m e k  k ie rnow sk i ,  n iegdyś  wielki,  p iękny  i z a ­
m o ż n y ,  codz ień  się zm niejsza ł ,  p o s y ła ją c  u s ta w n ie  
z basz t  i wież sw o ich  s m u tn e  u ło m k i  n a  brzegi W i­
lii, n ad  k tó r ą  d ług ie  p r z e p a n o w a ł  l a t a ! P o z b a w io n y  
sw ych  o z d ó b ,  pus ty  i z a n ie d b a n y ,  z całej swojej 
w ie lkośc i  imię ty lko  z a trzy m a ł i ledwie n ęd z n ą  w io ­
s k ą  m ó g ł  być nazw any .

T o  s m u tn e  i raz em  r o z k o s z n e  u s t ro n ie  o b r a ­
w szy  L ezde jko  za  poby t ,  w  n iem  już  o d  lat k i lku ­
n a s tu  dnie s p o k o jn ie  pędził.  P o  d ług iem  na  P ru s a c h  
tu łac tw ie  s p r o w a d z o n y  d o  Litwy, m ó g ł  p o d łu g  p raw  
g o d n o ś c i  sw oje j za m ie sz k a ć  w sto licy  z a m e k  księcia 
i r ó w n ą  m u  św ie tn o śc ią  d o m  sw ó j o t o c z y ć ; ale ci­
chy,  p rzy z w y c za jo n y  d o  sz u m u  drzew  i p ta k ó w  ś p ie ­
w u  ś r ó d  g a jó w  św ię tych , gdzie m ło d o ś ć  n a  u s łudze  
b o g ó w  przepędzi ł ,  K ie rn o w a  g ru zy  i je g o  s p o k o j -  
n o ś ć  p rz e n ió s ł  nad  w rz aw ę  now ej s to licy .  A ja k o  
czu ły  bogacz ,  c o  s ie roc ie  d o b r e g o  ro d u  daje p r z y ­
tu łek ,  ta k  o n  s ta ra n ie m  i n a k ła d e m  sw o im  dźw igał 
d o  u p a d k u  n a c h y lo n e  m ury ,  us i łu jąc  z a c h o w a ć  od  
zn iszczen ia  te  d ro g ie  w ieku  G e d y m in a  pam ią tk i .  Za-  
jąwszy  najm nie j  s p u s to s z a łą  część  z a m k u ,  k az a ł  ją 
w y p o rz ą d z ić  i m ie sz k a ln ą  uczynił.  O b r a ł  w blizko- 
ści d ąb  na jp iękn ie jszy  i na  w z ó r  n iegdyś sw ych  p o ­
p rz e d n ik ó w  w R o m o w ie ,  pośw ięc ił  g o  n a  p rzy tu łek  
t ro is te g o  bós tw a*)  k tó re  u n ió s ł  p rzed  z a g ła d ą  K rzy ­
ża k ó w . S a m  w rank i i w ieczo ry  z d ru ż y n ą  czynił 
m o d ły  i s k ła d a ł  ofiary.

Dzieliła  częs to  te  p o b o ż n e  za jęcia  c ó r k a  jego  
P o ja ta ,  k tó r ą  k o c h a ł ,  jak  je d n o  z b ó s tw  sw o ic h .  — 
Ile ty lko  razy  p rzysz ło  m u  z n ią  ro zs ta ć  się c h o ć  
n a  czas  n a jk ró tszy ,  g n ie w a ł  się  na  w szys tk ie  p o ­
t rzeby  i związki,  k tó re  ją  z a b i e r a ł y ; lecz k iedy przez 
u c h o d z ą c y  n a r ó d  w ieść g o  d o sz ła  klęski sto licy  
i o k ru c ie ń s tw a  T ro c z a n ó w ,  t rw o g a  jego  i n ie sp o k o j-

*) Sławny w starożytności litewskiej dąb bogów był 
najpiękniejszem drzewem lasów Romowa; konary jego na 
trzy rozdzielały się strony, tak zaś miał być wielkim, że 
średnica pnia jego do sześciu dochodziła łokci. Wiara Li­
twinów wieczną mu przyznawała zieloność. Osłoniony dro- 
giemi zapony, które na sześć łokci wznosiły się dokoła, 
w trojakiem wydrążeniu swych boków mieścił trzy różne 
bóstwa, to jest w pierwszem posąg Perkuna, boga pioru­
nów i ognia;w drugiem chował pięknej urody młodzieńca 
Potrymba, boga pierwszych potrzeb ludzkich, którego miłe 
oblicze chęć uprzedzającą oznaczać się zdawało. W trze- 
ciem wydrążeniu ukrywał się straszliwy Pekolo, bóg zmar­
łych, piekła i nędzy. Twarz jego posępna, blada i złośliwa, 
broda czarna, kudłata, głowa białą płachtą związana, a oczy 
w górę wzniesione, strachem przenikały patrzących. U nóg 
jego leżała czaszka człecza i bydlęca; na cześć jego cho­
wano w garnkach snopami pokrytych karmione węże, które 
codzień mlekiem skrapiano. Za te zasłony nie wolno było 
wchodzić nikomu, prócz Krywekrywejcie i ofiarnikom. Cza­
sem tylko pobożnym podnoszono je zdaleka. Bolesław Chro­
bry w czasie swej wyprawy na Prusach ściąć ten dąb ka­
zał, później Krzyżacy resztę czci pogańskiej wytępili.

n o ś ć  d o sz ły  n a jw y ż sz eg o  s to p n ia .  C h c ia ł  n a ty c h ­
m ia s t  je ch a ć  d o  Wilna, o d z y s k a ć  P o ja tę  lub u m rze ć  
z n ią  raz em  ; lecz m u  n ie d o p u śc i ł  tej d rog i dbały  
o  jego  zd ro w ie  s łu g a  i sa m  się n iezw łoczn ie  ta m  udał.

W łaśn ie  te g o  w ieczo ra ,  s iedząc,  sm u tn y  s ta rzec  
w sw em  krześle  ro z m y ś la ł  o  p rz y g o d a c h ,  k tó re  m o ­
gły  s p o tk a ć  P o ja t ę ;  b lade  św ia t ło  la m p y  p o s ę p n e  
d o k o ła  ro z w o d z i ło  c i e n i e ; k a p ła n i  już spoczyw ali  
w  sw ych  izdebkach  i n ikt się nie z n a jd o w a ł  przy  
s ta rcu ,  p ró c z  n iew ielk iego  c h ło p a k a ,  k tó ry  u drzwi, 
czeka ł  n a  ro z k a z y  pana .

—  R u ń k o  - -  o d e z w a ł  się s ta rzec  p o  chwili — 
czy jeszcze n asz  Ciwun*) nie w r ó c i ł ?

—  G d z ie b y  m ó g ł  w ró c ić  tak  p ręd k o ,  a lb o ż  to  
W ilno  za  g ó r ą  ? S ło ń c e  już by ło  d o b rze  na  niebie, 
k iedy  w y je c h a ł ;  p raw d a ,  wziął na j lep szeg o  ze stajni 
s tę p ak a ,  aje też to  pięć mil o p ę ta n y c h .

— Ź le m  zrobił ,  żem  g o  w ysła ł.  — M oże go  
gdzie w d ro d ze  z a t r z y m a n o  — m ów ił,  pow sta jąc ,  
s ta rzec .  —  M nie s a m e m u  n a leż a ło  ta m  jechać .  Kto 
prędze j ,  niż o jciec, m o ż e  có rc e  dać  p o m o c ?  R u ń k o ,  
każ  mi z a p r z ą d z  konie .

—  D o b rz e  p a n i e ;  ty lko, że noc  c iem n a !  Jużci 
p rzecie  n ik tby nie śm ia ł  s łu g ę  K ryw ekryw ejty  z a ­
trzym ać ,  a gdy  się  co  z łeg o  z c ó r k ą  p a ń s k ą  s ta ło ,  
d u sz a  jej w a m b y  się na jp ie rw  o p o w ie d z ia ła ;  a lbo  
to  Kiejstut nie z n a  naszej p a n n y ?  My je m u  przecie 
nic z łego  nie uczynili.

— Mój k o c h a n y !  w czasie  w o jn y  w szyscy są 
w i n n i ; nie s ły sza łe ś  też, co  o p o w ia d a ją  ludzie o  n a ­
paści T ro c z a n ó w  na  z a m k i?

— C o  ta m  słyszę  by ło ,  aż  w ło sy  na g łow ie  
p o w s ta ją .  R ybak z K ie rn o w a  był w czo ra j  w Wilnie 
a c h o ć  i p ło tk i nie sp rzeda ł ,  k u p ę  przyw ióz ł  p ien ię­
dzy, tak  m u  uc ieka jący  z życiem p a n o w ie  płacili za 
p rzew iezien ie  na  d ru g ą  s t ro n ę .  O tó ż  o d  nich s ły ­
szał, że n a p rz ó d  Kiejstut s to  g ło d n y c h  niedźwiedzi 
p uśc ił  na  W ilno, k tó re  ludzi s z a rp a ły  w kawałki.

— T e m u  — rzek ł s ta rzec  — m o ż e sz  bezp ie ­
cznie nie wierzyć. Ale, co  więcej s ły s z a łe ś ?

—  T a k  jest,  nie w ierzyć ! N a sz a  s ta ra  D a n u ta  
d łu g o  na  T ro c k im  za m k u  s łuży ła  i z n a  K iejs tu ta  tak  
do b rze ,  jak  ja  z n a m  w as,  panie ,  o tó ż  o p o w ia d a ła ,  
że o n  t rz y m a  zaw sze  na  s ta jn i niedźwiedzie. Kilka 
dni tem u  w idzia ła  w ieczo rem  k rw ią  zasz łe  n ieb o  n ad  
W ilnem  i za raz  pow iedz ia ła ,  że p a n n a  l icho  wie po  
c o  tam  p o je c h a ła  na  gody .  A p o z a w c z o ra j  w n o cy  
có ż  to  był za ta r ta s  na  p u s te m  z a m c zy sk u  1 Z d a ło  
się, że m u ry  d o  resz ty  o b a l ą  się.

— B o g o w ie  — rzek ł s ta rzec  — n a p r z ó d  z a ­
wsze p rzes trzega ją  ludzi,  żeby się upam ię ta l i .  B iada 
tem u ,  k to  ich n a p o m n ie ń  nie s łu c h a !  Jeśli ci się 
m ó j  miły, zda rzy  w tw em  życiu s p o s t rz e d z  jakie  n a d ­
zw ycza jne  z jaw isko , spo jrzy j zaw sze  p o  sob ie ,  czy 
nie czynisz co  z łeg o  i p o p r a w  się. —  A n i e  m ów iłże  
co  ry b ak  o  n aszy m  księciu i je g o  f a m i l i i ! M ów, 
m o je  dz iecko ,  m ó w  ś m ia ło  !

— I jakże jeszcze m ó w i l i ! Kiejstut, w p ad łszy  
jak  lew d o  m ias ta ,  n a p r z ó d  s łyszę  p o jm a ł  księcia 
z m a tk ą  i, la ta jąc  z m ieczem  p o  z a m k a c h ,  w o ła ł  
n ie u s ta n n ie  : W ojdy łę  1 W ojdy łę  mi dajcie ! Kto mi 
g o  żyw cem  dostaw i,  z ro b ię  g o  p a n e m  i d a m  mu 
trzy zam ki.  Ale W o jd y ło  d o b rz e  się s c h o w a ł .  P o te m  
s łyszę  w św ią tyn i był wielki r ab u n e k .

—  C o  za  w śc iek ło ść  s z a l o n a ! O tó ż  s ą  skutki 
s a m o w o ln y c h  d z ia łań  i ś lepej w  d o r a d c a c h  ufności.  
Jeżeli ks iężnę  O lg ie rd o w ą  p o jm a n o ,  jeżeli jej nie

*) Ciwunem zwał się na Litwie starszy sługa w ka­
żdym dworze.
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p rz e b a c z o n o ,  to  już p o  m ojej Po jac ie .  O  ja n ie u w a ­
ż n y !  czy t rzeba  mi b y ło  w ten ją  dzień  p o s y ł a ć ?
0  o cz y  m o j e ! o c z y ! Z a w o ła ć  mi z a ra z  rybaka .  — 
Ale n a  có ż  się to  w szy s tk o  p r z y d a ?  K onie ,  ko n ie  
z a p rządz ,  n a ty c h m ia s t !  S łyszysz!  K o n ie  mi zap rządz ,  
m u sz ę  ta m  jechać .

Nie m ó g ł  dłużej r  u ń k o  woli pańsk ie j  o p ie ra ć  
się, k az a ł  p o ja zd o w i  z a je ch a ć  i gdy  w szed ł  n a p o w r ó t ,  
z n a la z ł  s ta rc a  szczerze  za b ie ra ją c e g o  się w d rogę .  
W łaśn ie  n a  trza sk  bicza m ia ł  już  w ychodz ić ,  gdy  
s ię  p o m a łu  drzwi o tw o rz y ły  i nasi w y g n a ń c y  u k a ­
zali się w izbie.

— K to  tam  ? —  z a p y ta ł  n ie sp o k o jn y  Lezdejko.
—  J a c y ś  w ieśn iacy  z t ło m o k ie m  - o d p o w ie ­

dział c h ło p a k  — je s t  ich tro je ,  dwie n iew ias ty  i je ­
den  m ężczyzna .

— Witajcie m o i  m i l i ! — o d e z w a ł  się sta rzec ,  
p o d a ją c  im rękę  -  czegóż  to  ż ą d a c i e ?

-— U c h o d z im y  z W ilna p rzed  s r o g o ś c i ą  Kiej­
stuta! —  o d p o w ie d z ia ła  A k sen a  — strac iw szy  w szys tko  
sz u k a m y  litości.

— - D o b rz e  w a s  b o g o w ie  zawiedli, zna jdziecie 
u m n ie  w s z y s t k o ; w szys tko , co  ty lko  m ieć  m o g ę  
dla siebie, będzi i w p rz ó d  dla w as ,  s iadajc ie  więc
1 pow iedzcie  mi. nie s łyszeliście co  o m oje j  có rce  
P o jac ie  ? B y ła  o n a  p rzy  księżnej na  d o ln y m  za m k u .  
Nie lękajcie się, jeśli o  niej co  wiecie, m ó w c ie  śm ia ło ,  
ja  w am  zaw sze  ró w n ie  d o b r ą  g o ś c in n o ś ć  uczynię.

— O  m ó j o j c z e ! — rzu c a ją c  się w ręce  s ta rca ,  
z a w o ła ła  P o ja ta .  —  T u  jes tem  i o d tą d  nie chcę  już 
n igdy roz łączyć  się z to b ą !

S ta rzec  ze łz am i śc iska ł  u k o c h a n e  dziecię, w z n o ­
sił ręce ku n iebu  i z n o w u  ją  p rzy c isk a ł  d o  piersi. 
P o  p ie rw szych  chw ilach  un iesien ia ,  P o ja ta  p r z e d s ta ­
w iła  o jcu  s io s t rę  księcia  i zb aw cę  sw ego ,  T ro jd a n a ;  
o p o w ie d z ia ła  nieszczęście  Wilna, s r o g o ś ć  najezdni- 
k ó w  i u jścia sw o je g o  szczegóły .  S łu c h a ł  jej s ta rzec  
n a  p ó ł  p rze ję ty  z g ro z ą  i u ra d o w a n ie m ,  cieszył s t r a ­
p io n ą  c ó r k ę  O lg ie rd a  i w dz ię cz n o ść  m ło d z ie ń co w i 
o św ia d cz a ł .

— Dalej, R u ń k o ! — rzek ł d o  c h ło p a k a  —  
sk o c z  d o  czeladzi, n iecha j  trzy  ła źn ie  b ęd ą  g o to w e ,  
n iech  dwie izby w y p o r z ą d z ą 'd l a  gośc i,  a c ó rc e  m o ­
jej n iechaj p rzy  m n ie  pośc ie lą .  P o w ie d z  D an u c ie ,  
żeby  czystą  n a g o to w a ła  bieliznę, a nad e w szy s tk o ,  
żeby  jak  na j lepszą  s p o rz ą d z i ła  w ieczerzę .  T rz e b a  
d o b rz e  ośw ie tl ić  izbę, p o s ta w ić  d zb a n  k o w ie ń s k ie g o  
lipcu i z a p r o s ić  n a  ucztę  k a p ł a n ó w ;  n iech  i pani 
C iw u n o w a  przyjdzie  cieszyć się z nam i,  b o  w m o im  
d o m u  nie b y ło  jeszcze ta k ieg o  w esela .

Z  w iększą  się z a p e w n e  o c h o tą  za ją ł  zw inny  
R u ń k o  ro z p o r z ą d z e n ie m  za leceń  p rzy jęc ia  gośc i,  niż 
p rzed  chw ilą  w y jaz d em  p a n a .  P o d ró ż n i  tym czasem , 
o to c zy w sz y  s ta rca ,  kończyli  o p o w ia d a n ie  dziw nych  
swej w ę d ró w k i w y p a d k ó w .  U w ia d o m io n y  L ezdejko
0  p rzys łudze  S ław eńk i ,  n iezm iern ie  ża ło w a ł ,  że mu 
nie m ó g ł  w dz ięcznośc i  swej ośw iadczyć .  W k ró tc e  
ukazali się trzej kap łan i ,  w ita jący  p rz y c h o d n ió w ,  w in ­
szu jąc  o r a z  o jcu  o g lą d a n ia  w d o b r e m  zd ro w iu  córki.  
P rzybycie  C iw unow ej p o n o w i ło  jej r adość .  Była  to  
ż o n a  ’ za w ia d o w c y  d o m u  Lezdejki, d o b r a  i b o g o b o jn a  
n i e w i a s t a ; k o c h a ła  ją  P o ja ta ,  jak o s o b ę  n a le ż ą c ą  do 
familii, a w in n ą  jej b ę d ą c  w y c h o w a n ie  z dzieciństwa, 
d o  uczuć  p rzy w ią zan ia  łą cz y ła  w d z ię c z n o ść  i u s z a ­
n o w an ie .  C iw u n o w a  też s e rc e m  m a c ie rz y ń sk ie m  czu ła  
p o w r ó t  d rog ie j  swej w y c h o w a n k i .  P o  sm a cz n e j  w ie­
czerzy  n a s tą p i ł  p o ż ą d a n y  sp o c z y n e k .  N a r a n o  Kry- 
w ekryw ejte  kaza ł  się  z a p ro w a d z ić  d o  św ię teg o  dębu
1 w o b e c  z g r o m a d z o n y c h  m ie sz k a ń c ó w  obfite b ó s tw o m  
sk ła d a ł  o fia ry  za w ybaw ien ie  có rk i  z n ie b ez p iec ze ń s tw

ta k  w ielkich i g o r ą c e  z a n o s i ł  p r o ś b y  o  z a c h o w a n ie  
Ja g ie ł ły  i j e g o  rodziny .

T ro jd a n  w w y z n a c z o n e m  m iędzy  k a p ła n a m i  
m ieszkan iu  z n a la z ł  wszelkie w y g o d y  i te  t ro sk l iw e  
o k o ło  Siebie s ta ra n ia ,  jakie m u  n ie d o p ie ro  już  z je ­
d n a ł a  s ła w a  d o b ry ch  je g o  p o s tę p ó w  i u Lezdejki 
wziętość. N iezw łoczn ie  r a n ę  je g o  opa trzy li  s ta rcow ie ;  
n as tęp n ie  p o m o c  C iw unow ej,  zna jące j  się d o b rz e  na  
go jących  z io łach ,  blizkie m u  w y zdrow ien ie  w róży ła .

Ale s tan  nieszczęśliwej A kseny  w cale  był inny. 
N aza ju t rz  z a ra z  u cz u ła  m o c n e  z sił o p a d n ie n ie ,  k tó re  
jej o d tą d  nie d o zw o l i ło  o p u śc ić  łó żka .  Z n ę k a n a  n ie ­
do lą ,  o s ła b io n a  p o d r ó ż ą ,  m im o  w ytrw ałe j  na tu ry ,  
nie m o g ła  d łu g o  o p ie ra ć  się w łaściw ej ludz iom  n ie ­
m ocy .  S ta ra n ia  P o ja ty  i ca ła  C iw u n o w e j  u m ie ję tn o ść  
m a ło  z d o ła ły  z a p o b ie d z  c h o ro b ie ,  k tó re j  ź r o d ło  z n a j ­
d o w a ło  się w u d rę c z o n e j  jej duszy.  T a k  co d z ień  g o ­
rzej się m a jąc ,  p rzysz ła  d o  te g o  s to p n ia  n iem ocy ,  
w k tó ry m  trze b a  by ło  bać  się o  jej życie. O k r o p n a  
g o rą c z k a ,  k rew  jej z a p a la ją c  nagle, w z m o g ła  w y ­
c ień c zo n e  siły. P o z b a w io n a  p rz y to m n o ś c i  um y s łu ,  
z ry w a ła  się z łóżka ,  p ędząc  za  na jezdn ikam i,  lub 
w o k r o p n y c h  p rze k leń s tw a ch  s ro g o śc i  ich z ło rz e ­
czyła. Imię m ęża ,  b ra ta  i m atki ciągle p o w ta rz a ły  
jej usta . T o  ich w idzia ła  z g r o m a d z o n y c h ,  ja k  n ie ­
g d y ś  o k o ł o  siebie, szczęśliwych i rad u ją cy c h  się, 
uśm iech  jej błogi d a w a ł  znać .  jak s ło d k ie  łu d z ą  ją  
o b r a z y ; to  o d a r ty c h ,  s k rw a w io n y c h ,  b łą k a ją cy c h  się 
lub za b ó jc ze m  że lazem  przeszy tych , w ten c za s  jej 
s tan  tak  by ł g w a ł to w n y ,  że się l ę k a n o  do  niej p rz y ­
stąpić . Wiele so b ie  P o ja ta  i C iw o n o w a  z a d a ć  p rac y  
m usia ły ,  aby  tę n ieszczęśliw ą z a c h o w a ć  p rzy  życiu 
i o d  sz k o d liw eg o  u c h ro n ić  z a p ę d u .  P o c ie c h a  i p rz e ­
ło ż e n ia  nie czyniły  ż a d n e g o  w rażen ia ,  s a m a  ty lko  
m o c  i s iły  m o g ły  ją  n a  czas  jaki h a m o w a ć .

Ale i C iw un  był z p o w ro te m  z Wilna. N ie m ó g ł  
o n  w p ie rw szych  chw ilach  w ra c a ją c e g o  w  te m  m ie ­
ście p o r z ą d k u  dow iedz ieć  się o  losie  o só b ,  k tó re  g o  
p o  P o jac ie  z a jm o w a ły  n a jb a rd z ie j ;  lęka ł  się  naw e t  
c iekawie o  nie d o p y ty w a ć  i tyle ty lko  d o n ió s ł ,  że 
Ja g ie ł ło ,  m a tk a  jego  i W o jd y ło  są  p o d  s traż  o d d a n i  
i że ten o s ta tn i  w tak  śc is łem  jest z a m k n ię ty  w ięz ie­
niu, że m u  się z n ik im  w idyw ać  n ie w o ln o .  P o z n a ł  
za raz  L ezdejko , że n a  tym  n ie szczęsnym  d o ra d c y  
Kiejstut ca łą  sw ą  ze m s tę  chce  w yw rzeć  i za k az a ł  
C iw unow i ro z g ła sz a ć  tak  sm u tn e j  wieści.

T y m c z a s e m  g w a ło w n o ś ć  c h o r o b y  A k sen y  p o ­
m a łu  w oln ieć  zaczę ła .  S tan  jej p o p rz e d n i ,  jak  b u rz a  
p rze lo tna ,  m u s ia ła  p rę d k o  p rze m in ąć ,  lecz p o  nim  
d a lek o  w iększa  n ie m o c  i n ie p am ięć  rzeczy przesz łych  
nas tąp i ła .  W łaśn ie  w tej p o r z e  w ypraw ien i  z W ilna 
p o s ła ń c y  za jej ś ledzen iem  d o  K ie rn o w a  przybyli, 
lecz, w idząc ją  w ta k  s m u tn e m  p o ło ż en iu ,  n iewielką 
z o d k ry c ia  sw eg o  k o rzy ść  odnieśli  i tyle ty lko  d o ­
b re g o  zrobili,  że Kiejstut, dow iedz iaw szy  się o  n ie ­
bezpieczeństw ie  A kseny , n iezw łoczn ie  p rzy s ła ł  z W ilna 
lekarza ,  k tó rzy  w szystk ich  użył s p o s o b ó w ,  ab y  m ó d z  
ją  z a c h o w a ć .

T a k  s t a ra n n e  zabiegi p rzy  religijnej p o m o c y ,  
k tórej k i lkak ro tn ie  cho re j  ud z ie lo n o ,  d a w a ły  p o s t rz e d z  
niejaki p r o m y k  nadziei. — W kilka ty g o d n i  w ra c a ć  
z aczę ła  p r z y to m n o ś ć  um ysłu ,  lecz o s ła b ie n ie  ta k  by ło  
wielkie, że się p o d n ie ść  o  swojej sile nie m o g ła .  
J e d n a k ż e  ta  n ie m o c  nie by ła  d ługą ,  m ło d o ś ć  A kseny  
i sk ła d  jej f izyczny p rę d k o  p rzysz ły  jej w p o m o c ,  
a o d zy w a jąc a  się p o t r z e b a  p o k a r m u  i r o z t r o p n e  je g o  
użycie w idoczn ie  w z m a g a ć  zaczę ły  siły. J a k  ty lko  
by ła  w s tan ie  p rz e c h a d z a ć  się, z a ra z  o św iad czy ła  ch ę ć  
p o w ro tu  d o  Wilna. P rzyjac iele  jej wiedzieli dobrze ,  
że ta m b y  d ru g ą  c h o r o b ę ,  a m o ż e  i śm ie rć  zna laz ła ;
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k ry jąc  więc p rzed  n ią  s t r a s z n ą  w ia d o m o ś ć ,  nie p rz e ­
s taw ali  ją ciągle p o d  p o z o r e m  d o s ta te czn ie jszeg o  
sił u m o c o w a n ia  za t rzy m y w a ć  na  m ie jscu .  M usia ła  
A k se n a  u ledz ich t ro sk liw ośc i .

T y m c z a s e m  P o ja ta  z T r o jd a n e m  nie z a n ie d b y ­
wali d o s ta rc z a ć  jej ró żn y c h  rozryw ek ,  m o g ą cy c h  
rozw ese l ić  d uszę  i u tw ierdz ić  zd row ie .  C iw un, z n a ­
jąc  jej u p o d o b a n i e  w ło w a c h ,  częs to  ją  w y w ió d ł  na  
p o lo w a n ie  i s ta ra ł  się w pędz ić  n a  jej p o c isk  zw ie­
r z a ;  innych  dni z n ó w  d z ie lo n o  ryback ie  na  Wilii 
zab aw y ,  n iek iedy  też P o ja ta  w y w o ziła  ją  n a  z ie lo n ą  
w yspę ,  k tó r a  ta k  p ięknie  na  rzece  z jej m ieszk an ia  
się p rze d s taw ia ła  i gdzie m ia ła  m a łe  sw e g o s p o d a r ­
s tw o ,  wiejski d o m e k ,  t r z o d ę  i o g r ó d e k ,  lub  u d a w a ła  
się  dalej za  rzekę  p o m ię d z y  w iosk i i gaje  ; a le te 
roz ryw k i m a ło  p o c ie sz a ły  jej u m y s ł  s t ro sk a n y .

(Ciąg dalszy nastąpi).

SZCZĘŚĆ BOŻE!!!
S zczęść Boże wam wieśniacy,
W aszej w iosennej pracy,
N iech każdy z was ro lę orze,

D opom óż wam  B oże !

C zy to biedny, czy bogaty,
N iechaj w yjdzie  ze swej chaty 
W  pole, aby posiać zboże,

D opom óż wam B oże !

S ta ruszek kijem  się podpiera - 
Czy się da ro b ić  obziera,
Lecz on rob ić  ju ż  nie może,

D opom óż mu B oże !

I wy, kochane dziatki,
S łu ch a jc ie  ojca i m atki 
P om agajcie  o jcu, gdy orze,

D opom óż wam B oże !

Kowal ju ż  p ług i zrychtow ał,
Ażeby wam lepiej ora ł.
A  w ięc  teraz dobrze orze,

D opom óż wam B oże !

S te lm ach dobre z ro b ił kó łka  
M oże  za nie c iągnąć czw órka,
K ładźc ie  na nie sw oje  zboże,

D opom óż wam B oże !

1 pow roźn ik  w raz z rym arzem  
O ni też obydwaj razem,
Bez nich koń ciągnąć nie może,

D opom óż im B oże !

W ięc wszyscy, od góry do dołu,
P racu jm y  razem pospołu 
W  te j w iosennej porze,

D opom óż nam B oże !

A  gdy s ię 'w szyscy  zm ęczym y 
1 za sto łem  zasiędziemy,
B ędziem  „ R o l ę “ czytać szczerze,

S zczęść ci B o że ! R edaktorze!

Leon Łętowski.

J t M K K

B Z PU ąb  
'  G A J D A :

Wkiejsik, ja g em  p o i ł  k o n ie  p rzy  s tudni ,  p a d a  
d o  m n ie  M a g d a  o d  w ó j ta :

— S łucha j,  M aciek!  C o  to  jest  ta  po li tyka ,  co  
o  ni u n a s  w  niedziele g o s p o d a r z e  radzili ?

J a k a  o n a  g łup ia ,  zw ycajn ie  jak  b a b a  ! Ale i naj-
g łu p s e m u ,  jak  się  pyta , trza  w szy ć k o  d o k u m e n tn ie  
w y t ło m a c y ć ,  zeby  nie by ł jesce g łupsy .

W ięc i ja p o w ia d a m  d o  M a g d y :
— Z po li tyką ,  to  jest ta k  jak  n ie p rz y m irza jąc

z to b ą  i z W ałk iem  —  a  z to b ą  i z S y m k iem . J a k
W ałek  z t o b ą  się śm ie je  i g rzecn ie  gad a ,  to  o n  rob i  
in o  politykę, ale o  zen ia cc e  ani m y ś l i ; a le jak  cię 
S y m e k  w  p o ś la d e k  u sc y p n ie  a da  k u k sa  p o d  z io b ro ,  
to  na jcys tsy  d o w ó d ,  że cię m iłu je  i n a  zapow iedz i  
szós tk i  rychtuje .

— Z  poli tyką ,  to  widzis jes t  tak, jak  m iędzy  
są s ia d a m i .  J a k  s ą s ia d  s ą s ia d a  d o  k a rć m y  n a  w ó ­
deczkę  ciągnie , to  nie p o  to , aby  g o  u raczyć ,  ino  
p o  to, ab y  g o  ta m  d o  n iescęsc ia  p rzywieść, a p o ­
tem  z n ieg o  się n aśm iw ać ,  z je g o  bidy korzys tać ,  
a c a se m  i w k a rc m ie  naw alić .  J a g b y  są s iad  zycył 
so m s ia d o w i  dob rze ,  to b y  z n iem  nie ro b i ł  polityki,  
a leby  g o  o d  k a r ć m y  odw odził .

T y lem  p o w ied z ia ł  M agdzie, bo  co  ta d u zo  
z m a r n ą  n iew ias tą  gadać .  B a b a  c h o ć b y  m ia ła  g ło w ę  
jak  f lo ry jańsk i kośc ió ł ,  a lb o  m a ry ja c k a  b ra m a ,  to  
nigdy w szyćk iego  d o b rz e  nie po jm ie .

G d y b y  b y ło  tak  g a d a n ie  z c h ło p e m ,  to  co  
i n k s e g o ! J a  bym  m u  o p o w ie d z ia ł  nie ino  o  w s iow y 
polityce ,  a le  i o  ty  co  ją  ro b ią  w  ca łe m  kra ju  i we 
Lw ow ie,  i we W idniu, i w  B a ra n o w ie .

J a k  się tak ie  polityki ni m a ją  o  c o  zryć, to  się 
z rą  o  to ,  ze się nie m a ją  o  c o  zryć. 1 ja  z a ra z  p o -  
z n o m  kiedy w e św iecie  do b rze .  J a k  m iędzy  p o l i ty ­
kam i c icho ,  jak in o  c a se m  jeden  d ru g ieg o  uscypnie ,  
to  ocyw is ty  znak ,  ze polityki nie m a ją  ca su ,  b o  nad  
cem si m ą d r e m  m yślą  i n ie z rą  się. Ale jak  się  za- 
cy n a ją  p y sk o w a n ia ,  w ydz iw ian ia  i inkse  w ian ia ,  to  
ja z a ra z  sp e n e tru je ,  ze c h ł o p o m  się cnie  i z p r ó ­
żn iac tw a  ro b ią  ta k ą  g ło ś n ą  po litykę.

O  w iem  ja do b rze ,  ze te polityki, k tó re  d u zo  
w rz esc ą  to  m a ło  ro b ią ,  b o  juz św ięty  P ie te r  w ra ju  
pow iedz ia ł ,  ze k tó r a  k r o w a  d u zo  rycy, to  pew nie  
c ie lna  i n ied łu g o  n a s  cielęciem  ob d arz y .

Ale o  taki m ą d ry  polityce , to  z b a b a m i  n igdyby  
się nie nag a d a ł .

N a  po li tykę chc ia ł  w ziąć  gaz y c ia rzó w  L ipo-  
wiak. S p o l i ty k o w a ł  se, ze ja  m u  taki ł a d n y  w irs  d o  
t a m te g o  lu m e ru  gazy ty  w y g a d a ł  i m y ś la ł  ze w eźnie  
książkę ,  ale gazyciarze  woleli Ś m ie tan ę ,  a  L ip o w ia -  
kow i figę. J a g b y  ja  o  po lityce  po l i ty cn y  w irs  p a ln ą ł ,  
to  śm ia łb y  się nie ty lko  k s iądz  p r o b o s c  i o rg an is ta ,  
ale i w szyćkie  k o śc ie ln e  u rzędnik i.
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HISTORYA POLSKA W  OBRAZKACH
G d y  R yksa  uc iek ła  ze s k a rb a m i  z P olsk i ,  z a ­

b ra w sz y  ze s o b ą  sy n a  sw e g o  K azim ierza ,  kra j z o ­
s ta ł  bez p a n a ,  n a r ó d  bez o jca ,  N ie ład  p a n o w a ł  
o k r o p n y .  Czesi w pad li  d o  Polsk i ,  p a ląc  p o  d r o ­
dze aż d o  G n ie z n a .  W G n ieź n ie  o b ra b o w a l i  ze 
s k a rb ó w  k o ś c ió ł  a  n a w e t  chcieli z a b ra ć  c ia ło  św. 
W o jc iecha ,  ale za k ry s ty a n  p o k a z a ł  im inne ciało ,  
k tó re  ze s o b ą  zabrali.

W  tak iem  n ieszczęściu  naszej O jczyzny , nie 
w id z ian o  in n e g o  ra tu n k u ,  jak  w K az im ierzu ,  k tó ry  
był za  g ran ic ą .  Z a p r o s z o n o  g o  tedy  n a  t ro n .

W ró c i ł  więc p o  sześc iu  la tach  d o  Polski 
i p rzy w ió z ł  z s o b ą  k o r o n y ,  k tó re  m a tk a  by ła  
za b ra ła .

M iał je d n ak ż e  ciężkie p rz e p ra w y  ze z b u n t o ­
w a n y m  ludem , d o p ó k i  go  nie u s p o k o i ł  i d a w n e g o  
p o rz ą d k u  nie za p row adz ił .

R a d o ść  je d n ak ż e  z je g o  p o w ro tu  by ła  wielka, 
b o  się  n a r ó d  zb iega ł  t łu m e m  i jak  z b a w cę  witał. 
Spieszyli s ta rs i  i m łodzież ,  a  m atk i  p o d n o s i ły  
dzieci d o  gó ry ,  ab y  się m u  p rzy p a trz y ć  i z a p a ­
m ię ta ć  g o  m o g ły .

Z  s ło w a m i  ra d o śc i  p ły n ę ła  p ie śń  p o w ita ln a  
na  cześć  K a z im ie r z a :

A witajże nam gospodynie drogi!
Oto dzień dla nas weselny:
Ty nam dziś w radość zmieniasz dni trwogi,
Ty, Chrobrego wnuku dzielny.

Długoś tę smętną osierocał ziemię,
Czas jest nieszczęściom zabiegać,
Nieścierp, by miało dzielne lecha plemię 
Obcym najeźdźcom ulegać 1

C a ły  kraj w ita ł z r a d o ś c ią  K az im ierza ,  ty lko 
niejaki M a s ław  nie ch c ia ł  g o  u zn a ć  za  pana .  
P rz y sz ło  d o  bitwy, w k tó re j  M a s ław  zo s ta ł  pobity ,  
gdyż  g o  w łaśn i  to w a rz y sz e  opuśc il i .

K az im ie rz  p a n o w a ł  lat 18, a p o n ie w a ż  p rzy­
p ro w a d z i ł  k ra j d o  p o rz ą d k u ,  p rz e to  n a z w a n o  g o  
O d n o w ic ie le m .

POD GEWONTEM.
„Testament J. Słowackiego" 

„Niech żywi nie tracą nadziei i przed 
narodem niosą oświaty kaganiec'*.

W  noc  lilij, róż  i s to rc z y k ó w  o tw o rzy ł  się 
g ró b  w ieszcza  — g ró b  w y k u ty  w  ska le  p rze z  tych, 
k tó rz y  chcieli go  u k o ły sa ć  s z u m e m  w ich ró w  ta ­
trzańsk ich ,  śp ie w a m i w iec zo rn em i je z io r  p o d h a l a ń ­
skich,...  k tó rz y  chcieli go  u k o ły sa ć  lu tn ia m i  serc  
swoich*.) O tw a r ły  się  w rz ec iąd z e  i z g r o b u  w y ­
s z ed ł  duch  b i a ł y , sp o w ity  w  sz a tę  ja s n ą  — a 
w  ręk u  m ia ł  k o s tu r  p ie lg rz y m a .  I szed ł  ów  d u c h  p o ­
p rzez  u g o r y  s in e  i łąki kw iec iem  i z ie lem  p a ­
chnące ,  p rz e p ły n ą ł  p o n a d  je z io ram i k tó re  czys te  zw ie r ­
c iad ła  zo s taw iły  k s iężycow i,  ab y  w  nich  sw ój w i­
z e ru n e k  o g lą d a ł ,  a s a m e  p o n u re ,  sp o k o jn e ,  w ie jące  
ja k ą ś  o k r o p n ą  g łę b ią  śm ierc i sz ły  na  spoczynek .. .

1 sz ed ł  on  p rze z  u rw is te  ska ły ,  z k tó rych  
sz cz y tó w  w id n ia ła  m o c  i siła. P rz e c h o d z i ł  p rze z  b o ­
ry g ę s te  a c ic h e ;  p rz e c h o d z i ł  w s łu c h a n y  w  g rę  s o ­
sen  i ś w i e r k ó w : — w  ich śp ie w  w iek u is ty ,  m o n o -  
to m n y  s p o k o jn y  i rów ny .

*) Grono artystów i mężów zasłużonych postano­
wiło złożyć zwłoki J. Słowackiego w skale, w dolinie Ko­
ścieliskiej, w Tatrach. Na wykucie grobu zbiera się osobny 
fundusz im. J. Słowackiego.

P ow rót K azim ierza I. do Polski.

Aż n a g le  s ta n ą ł  i o p a r ł  s ię  z m ę c z o n y  p ie l ­
g r z y m k ą  na u rw isk u  ska ły ,  lecz k o s tu r  t r z y m a ł  sil­
n ie  w  ręce. P rz e d  n im  leża ły  p o la  i łąki u ś p io n e  — 
w id n ia ły  szczy ty  w ielk ich  k ośc io łów  i d u m n e  k rzyże  
w ielk ich  k a te d r  i św ią ty ń  s to łecznych . . .  P rz e d  n im  
leża ły  ch a ty  s ło m ą  k ry te  —  i w id n ia ły  pa łace  m a ­
g n ack ie ,  a w sz y s tk o  sp o c z y w a ło  p o g r ą ż o n e  w  śnie  
g łę b o k im  i cichem .. .  A — z im n e  u s ta  d u c h a  p o r u ­
szy ły  się  i on  r z e k ł :

— „P o lsk a ,  —  nareszc ie  P o lsk a  1!“ „ P rz y sz e d łe m  
i je s te m  n a  m oje j  z iem i.. . .  i p o zo s tan ę . . ,

I u s ia d ł  na  skale, p a t rz y ł  i o b e jm o w a ł  w z ro ­
kiem , z ja k im  m a tk a  tu li  dz iec ię  d o  ło n a  tę  z ie ­
m ię .  I w y c ią g n ą ł  on  duch  d ło n ie  i b ło g o s ła w i ł  tę 
z iem ię . . .

W  tem  sp o s t rz e g ł ,  że do l in ą ,  k tó ra  rozc iąg a ła  
się  p o d  je g o  s to p a m i  idz ie  tłum .. .  I o ck n ą ł  się 
m is trz  z z a d u m y  i p a t rzy ł ,  ja k  ci lu d z ie  zb l iży l i  
się do  n iego .. .

N a  czele  s z e re g u  sz ed ł  s ta rz ec  ś lepy , s iw y  
jak  g o łą b  — w  ręku  t rz y m a ł  z n iszc zo n ą  karabelę .  
I zb l iży ł  s ię  d o  m is trz a  z g ło w ą  sc h y lo n ą ,  a z oczu  
w ieczn ie  za m k n ię ty c h ,  sączy ły  się łzy  c iężk ie  i s p a ­
d a ły  n a  p ie rś  zap ad łą .

1 sta li  tak  n a p rz e c iw  s ieb ie ,  a t łu m  m ilczący  
p a t rz y ł  na  n ich .  — W iesz cz  r z e k ł :  —

— „K toś  t y ? “



6 „ R O L A

A u s ta  s ta rca  w y s z e p ta ły . '1 —
— J a m  p r z e s l  o ś ć  P  o 1 s  k  i “ .— i ję k  w y d a r ł  

s ię  z p ie rs i  je g o ,  a w raz  z n im  p a d ł  s ta rz ec  m artw y .
Lecz j e d n a  więcej śm ie rć  n ie  w y w a r ła  ż a d n e ­

go  w ra ż e n ia  n a  tłum ie. . .
—  „ P r z e s z ło ś ć u m a r ł a  !“ w y s z e p ta ły  u s ta  i m i l ­

czały .. .
Z t łu m u  w y s tą p i ł  cz łow iek  o tw arz y  b e z m y ś l ­

nej ręce  t r z y m a ły  la skę  w ich rzyc ie la ,  a n a  czo ło  n ie ­
w id z ia ln a  d ło ń  k ła d ła  m u  c z a p k ę  b ła z e ń s k ą  — a na  
p ie rs iach  m ia ł  p rz y p ię tą ,  n a s z ą  k o k a r d k ę  3 m aja .
I zw róci ł  się ten  cz łow iek  do  m is trza ,  a na p y ta n ie ,  
„K to o n “ , o d p o w ie d z ia ł :  —

— J  a m  t e r a ź n i e j s z a  m  i ł o ś ć P  o 1 s k i “ .
Ś m iech  d rw iąc y  p rz e sz y ł  p o w ie t rz e  i u m ilk ł  

g d z ie ś  daleko .. .
I s ta n ą ł  p o  n im  c h ło p e k  w  p o d a r te j  s u k m a ­

n ie  i ją ł  s ię  skarżyć ,  że  żyd  lichw iarz  w y p ę d z i ł
g o  z c h a ty  i w sk a z a ł  w ieszczow i,  n a  dziec i —  is to ty ,  
na  k tó rych  tw arz ach  n ę d z a ,  b e z m y ś ln o ś ć  i a p a ty a  
w y ry ły  sw o je  p ię tn o .  A na p y t a n i e :  „K toś t y “ ? 
ch ło p e k  o d p o w ie d z ia ł .

—  „ J a m  o ś w i a t a  P o l s k i 11.
I sz ły  t łu m y  n ęd z a rzy ,  ż e b rak ó w ,  i w y r z u t ­

k ó w  sp o łe c z e ń s tw a ,  n ie szczęś l iw ych  dzieci ulicy, 
i s to t  bez  czucia  i m yśl i ,  lecz w ieszcz  się  ju ż  nie 
py ta ł ,  k to  oni,  bo  w iedzia ł ,  ż e t o  d o b r o b y t  
P o l s k i 11

I s z ed ł  za te m  t łu m e m  n ie p o ra d n y  g o s p o d a rz  
ro ln ic zy  z t łu m o c z k ie m  w  ręce,  s ta n ą ł  p r z e d  m i ­
s trzem  i g ło w ę  ze  sk ru c h ą  sp u śc i ł  n a  p ie rs i  — A 
m is trz  sk in ą ł  ręk ą  i r z e k ł :

—  N i e u m i a r k o w a n i e  C i ę  z g u b i ł o ! 11
I szli dalej ży d o w sc y  b an k ie rzy ,  po  p o lsk u  n ie ­

w ie le  um ie ją cy ,  k tó rzy ,  w k ra ju  b e z ra d n i  byli 
bo  o b cy  by li  w p ły w o m  d u c h a  czasu ,  o b cy  n a d z ie ­
jo m ,  —  obcy  w s p ó łb ra c io m ,  a za n im i cz e red a  
s łuża lców .. .  I p rze lec ie l i  oni ja k  h u ra g a n ,  p r z e le ­
cieli k ą p ią c y  z ło tem  —  a p o d  ich n o g a m i  p ad ło  
m a r tw e  s t r a to w a n e  dz iec ię  w ieśn iaka .

I sz ed ł  m ło d z ie n ie c - s ta r z e c ! M ło d z ie n ie c  l a ­
tam i,  lecz s ta rz ec  c iałem  i u m y s łe m .  R u c h y  len iw e, 
u śm iec h  p rz e ż y ty  na  u s ta ch ,  ca ła  is to ta  zdaw ała  
się  m ó w i ć : — „W  nic  n ie  w i e r z ę —  je s te m  n ic z e m ! 11

I s z e d ł  z n im  je g o  tow arz y sz ,  p rze c iw ie ń s tw o  
p ie rw sz e g o ,  o ru chach  żyw ych .  O k o  ja śn ia ło  w e ­
so ło śc ią  — n a  u s ta c h  m ło d z ie ń c z a  p io se n k a .  I w ieszcz  
o d w ró c i ł  s m u tn e  g łę b ie  sw oich  oczu  o d  p ie rw sz e g o ,  
p rz e n ió s ł  je  n a  d r u g ie g o  m ło d z ie ń c a  i s p y t a ł :

— „Ty kim je s te ś ? 11
Lecz w  je d n e j  chw ili  c h m u ra  o k ry ła  p o g o d n e  

czo ło  m ło d z ie ń c a ,  ru m ie n ie c  w s ty d u  w y s tą p i ł  n a  lica :
—  „Jam  syn  c h ło p a  —  rz e k ł .11
N ie  sp o d z ie w a ł  się  tak ie j  o d p o w ie d z i  m i s t r z , 

w ięc  w y s z e p t a ł :
—  N ie  o to  p y ta m ,  k to  tw o im  o jcem  —  ale  to  

t e m  lepiej —  ro ln ik ie m  b ę d z ie s z  —  p rz y w ró c isz  b y t  
m a te r y a ln y  P o lsc e  ! ...

— „Ja  ?... w y rz e k ł  ze z d u m ie n ie m  m ło d z ie n ie c  —  
N ie ,  P a n ie ,  z iem ia  te ra z  n ie  p o p ła ca ,  ja  b ę d ę  u r z ę ­
d n ik ie m  !...

— T o  m ł o d z i e ż  P o l s k i ! . . .
I sz ły  t łu m y  ro b o tn ik ó w  ro zsz a la ły c h  dz ik ą  

o rg ią ,  z s z ta n d a ra m i  k rw a w em i,  a p ie śń  o krwi 
b rzm ia ła  — B ied n i!  oni chc ie li  s tw o rzy ć  sob ie  sz cz ę ­
ście k rw ią  braci! . . .

I sz ły  t łu m y  n ie w ias t  i b la d y c h  p an icz y k ó w ,  
o k ry ty ch  św iec id łam i,  jęcz ąc y ch  z g ło d u ,  a ta  czerń  
s ię  zw ała: „ C h ę c i ą  b ł y s z c z e n i a ! 11

I szli lu d z ie  o in te l ig e n tn y c h ,  w y b i tn y c h  tw a ­
rzach , n a  k tó ry ch  rozum  i z n u d z e n ie  w alczy ły ,  k tó rzy  
m o g li  p ra c ą  c u d ó w  do k az y w ać ,  a oni byli z a raże n i :  
„ S t r a s z n ą  c h o r o b ą  p r ó ż n i a c t w a . 11

I s tanę l i  p rz e d  m is t rz em  ludz ie ,  o g o r ą c z k o ­
w ych  ruchach ,  w ieczn ie  p rac u jąc y  n a d  o g ó ln e m  
d o b re m ,  lecz p rac a  ich ż a d n e g o  n ie  p rz y n o s i ła  ow ocu ,  
b o  ich . cz y n y  się  z w a ły :  „ n i e r o ż u m i e n i e m
d o b r a  o g ó l n e g o

I sz ły  t łu m y  u ło m n y c h  c ia łem  i d u c h e m  —  
a w sz y s tk o  to  b y ła  P o lska . . .

P o s tac ie  te p r z e p a d a ły  ta k  p ręd k o ,  ja k  n ag le  
się po jaw ia ły .

W  m iarę ,  j a k  zn ika ły ,  u k a z y w a ł  się co raz  w ię ­
kszy  ból na  tw arzy  w ieszcza.

A g d y  c ichość  z a p a n o w a ła  w  dolin ie ,  bó l  ten  
sk ry s ta l iz o w a ł  się we łz ie  czyste j,  — A z u s t  d u ­
cha  w yrw a ły  się n a m ię tn e  s ło w a  skarg i. . .
I sk a rż y ł  się m is trz  w ia t ro m  i s z u m o m ,  że g d y  
wróc ił  z w ę d ró w k i  on  tu łacz  n ie  zna laz ł  w k ra ju  
serc, — nie  zn a la z ł  dusz ,  — uczuc ia  —  zgo ła  n i ­
czego .  ■ I sk a rż y ł  się wielki p o e ta  w o d n e m  liliom 
sz e m rz ą c e m  p o  jez io rach ,  że, „z am ias t  an io łów , z n a ­
lazł z jad a cz y  c h l e b a ,11 —  że łzy  je g o  i bo le ść  i m ęk i 
o k a z a ły  się  darem ne . . . ,  że kraj je s t  w  w iększe j  n ie ­
do li ,  n iż był,  j a k  go  o puśc i ł  — bo  w ten c za s  by ły  
se rca  sz lac h e tn e ,  u m y s ły  p o d n io s łe ,  a te ra z  n ic je n o  
b ie d a ,  n ę d z a  i z im n o  serc.

W  te m  u s ły sza ł  s z e le s t  u s tó p  sw oich.
P o c h y l i ł  s ię  i zo b a c z y ł  w ieśn iaka ,  k lęczącego ,  

k tó ry  t rz y m a ł  w  sw oich  ob jęc iach  zw łok i s t r a to w a ­
n e g o  dz iecka.  N ieszc zęś l iw y  o jc iec  n ie  sz lo ch a ł ,  
ty lko  z o c z y m a  u tk w io n e m i w  m is trz a  s iedz ia ł  
i czekał. ..  A g d y  m is trz  n a  n ie g o  zw róci ł  sw e oczy 
c h ło p e k  rzekł:

—  „P an ie ,  cz ek a m ,  b o ś  T y  d o b ry  i m ądry :  daj 
mi z a ro b e k ,  ab y  dzieci m o je  z g ło d u  n ie  um ie ra ły ,  
o tocz m ię  o p ie k ą  p rz e d  n ie d o b ry m i ludźm i,  co mi 
dzieci zab ija ją .  —  P a n ie  ! ja  p ó jd ę  w szę d z ie  za T o ­
bą, z rob ię  co chcesz  — ale daj mi z a ro b e k  —  
O daj !“ ...

T u  łk a n ie  p rz e rw a ło  je g o  m ow ę.. .  — a w ieszcz 
r z e k ł :— „ T y ś  z b a w i e n i e  P  o 1 s k i “ — idź i p o ­
w iedz ,  żeś synem  d u c h a  m o je g o  i uw ie rz  w  to  sam , 
a oni d a d z ą  ci p racę ,  a ja  cię w sp o m o g ę .  Lecz s y ­
nu  p rz e d e w sz y s tk ie m  pracu j —  a w g o d z in ie  Twej 
n a jw iększe j  m ę k i  i t r u d u  p rz y c h o d ź  do  m e g o  s ie ­
d l isk a  — ta m  w d o l in ie  —  m ó w  do  m n ie  ja k  d c  
ojca, a ja  Cię w s p o m o g ę .  —

P r a c u j !...

I duch  o d s z e d ł  c ichy  i j a sn y  z p r o m ie n n ą  s m u ­
g ą  n a  czole, w s tą p i ł  do  sw e g o  g ro b u ,  ab y  czekać  
aż  p rz y jd z ie  do  n ie g o  syn, a on  m u  d o d a  o tu c h y  
i w y trw a n ia .

A w ie ś n ia k  z a d o w o lo n y  o d sz e d ł  s z u k ać  p racy  
g o d n e j  syna  Ju l iu sz a  S łow ack iego . . .

Szymon Filar.
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8  A gdy trzeba, to pouczy, uświadomi Ciebie. 
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NA K W I E T N I O W Y M  Ś NI EG U.
Z ajaśn ia ło  s łonko ,  w io se n n e  s łonko .  Z iem ia  

sk rz e p ła  o d  p o d m u c h ó w  z im o w y ch ,  pocz ę ła  ta jać, 
p ta s z ę ta  p rz y la ty w a ły  z c iep łych  k ra jów , a b y  sw o-  
je m  św ie rg o te m  ro zw esa la ć  z iem ię  naszą .  Tu  i ó w ­
dzie  w y s trze l i ł  ju ż  b a rw n y  k w ia t  i s ia ł  w o k ó ł  b a l ­
s a m ic z n e  w onie .

L u d z ie  w yc iąga l i  ze szop ,  s p o c z y w a ją c e  przez  
d łu g ą  z im ą, p łu g i ,  p o p a s a l i  kon ik i  i sp ie szy l i  w p o ­
le, a b y  w  Imię B oże  ro zp o c ząć  o rk ę  w io s e n n ą  i s iew  
ja ry ,  a g d y  się d a  i z i e m n ia k ó w  t ro ch ę  zasadzić .

T a k  by ło  n a  całej po lsk ie j  z iem i,  ta k  s a m o  
było  i w e  wsi K ąko lin ie ,  p o ło ż o n e j  w  d o rzeczu  
W isły.

K ąk o lin  b y ła  to  w io sk a  b ie d n a  i z a n ie d b a n a ,  
b ez  szkó łk i  a i o d  kośc io ła  d w ie  m ile  z o k ła d em .  
W p r a w d z ie  m ia ła  o n a  aż cz te ry  p rzy tu łk i ,  w  k tó ­
rych  s z a ta n  gośc i  p rz y jm o w ą ł  t. j. k a rczm y .

Z k a rc z m y  tej ro z c h o d z i ła  się  na  ca łą  w ieś  
n a u k a ,  oczyw iśc ie  n a u k a  zg u b n a ,  s z a ta ń sk a .  Rrę- 
d z e jb y  ta m  b y ło  m o ż n a  p rzypuśc ić ,  że  się  z n a jd z ie  
w  K ąko lin ie  g ó ra  z ło ta ,  z a c z a ro w a n a  k s iężn iczk a  
lub  coś tam  p o d o b n e ­
go ,  an iże li  k s ią ż k a  lub  
p o u c z a ją c a  g a z e tk a .

A le i w tak ie j  w io ­
sce lu d z ie  je ść  m uszą ,  
a lb o  raczej życ ie  ich 
o g ra n ic z a  s ię  ty lko  do 
je d z e n ia ,  w ięc  i w  t a ­
kiej w iosce,  a b y  by ło  
co j e ś ć ,  t r z e b a  by ło  
w zią ść  się  do  pracy.

S p ieszy l i  też  p raw ie  
w szyscy ,  w y w ab ie n i  ja -  
sn e m  b la sk ie m  w io s e n ­
n e g o  s łońca,  w po le ,  
a b y  ro zp o c ząć  p rac e  
ca ło roczne .

S p i e s z y l i  p raw ie  
w szy scy ,  a le  n ie  w s z y ­
scy !

W  sa m y m  j ś ro d k u  
w io sk i  m ia ł  swąjjchatę 
Jó z e f  B rzy tw a ,  t e n  co 
w  k o śc ie le  już  trzy  la ta  
n ie  był,  ale k a rczm y , ani 
d n ia  n ie  opuścił .

B rzy tw a  n a  w sz y s tk o  m ia ł  c z a s ;  m u s ia ła  to 
b y ć  tę p a  b rzy tw a .  G d y  u innych  ju ż  z b o ż e  z ie le ­
nią  p o k ry ło  z a g o n y ,  B rzy tw a  d o p ie ro  w y c h o d z i ł  
n a  po le ,  ab y  je zasiać. G d y  inn i p lo n  zb iera li ,  j e ­
g o  zboże  d o p ie ro  zaczy n a ło  do jrzew ać .

W  sk u te k  ta k ie g o  le n is tw a  b ie d a  p ch a ła  się 
do  cha ty  B rzy tw y  d rzw iam i i ok n am i.  C z ęs to  g ę s to  
i ja łow ej s t raw y  b ra k lo w a ło  d la  n ie g o ,  d la  żony  
i dzieci,  a le na  j e d n ą  w ó d e c z k ę  n ig d y  g ro sz a  nie 
b rak ło .  B rzy tw a  zw yk le  w je s ien i  w y n o s i ł  do  
karczm y , to  g a rn ie c  zboża ,  to  ćw ierć  z iem n iak ó w ,  
z im ą  zaś  szed ł do  lasu  d w o rs k ie g o ,  lub  do  s ą s ia ­
dów , aby  coś p rzy k raść  i z an ie ść  M o śk o w i  n a  d ro ­
g o c e n n y  nap i tek .

C h o ć  cała w ieś  K ąko lin ,  ży jąca  b ez  B oga  
i o św ia ty ,  n ie w ie le  le p sz ą  by ła  o d  B rzy tw y ,  ale 
i ta m  trafiali się p rzec ie  g o s p o d a r z e  św ia tle js i ,  
k tó rzy  B rzy tw ie  p rz y g a n ia l i  ta k ie  życie i n ie raz  
s ta ra l i  s ię  n ak ło n ić  go  do  p racy  s ta teczne j  i uczc i­
wej.  Ale w sz y s tk o  n a p r ó ż n o  —  w sz y s tk o  bez  
sk u tk u .

A by d o k ła d n ie  o p isa ć  K ąko lin ,  m u sz ę  d o d ać ,  
że b y ł  ta m  przec ie  j e d e n  cz łow iek , k tó ry  p o s ia d a ł  
t r u d n ą  sz tu k ę  czy tan ia ,  a n aw e t ,  o zg ro z o ,  trac ił 
p ie n ią d z e  na  ja k ie ś  g łu p s tw a ,  ja k  k s iążk i  i g az e ty .  
Ś m ia l i  s ię  też  ze s ta re g o  J a c k a  S o ch y  w szy scy  
m ie sz k a ń c y  K ąk o l in a !  M im o  śm ie c h u  je d n a k ,  w  w a ­
żn ie jszych  sp raw ac h  u d a w a l i  s ię  d o  n ie g o  o ra ­
dę, k tórej te n  z a w sze  ch ę tn ie  udz ie la ł .

I te raz ,  g d y  w szy scy  sp ie szy l i  do  w io sennych  
robó t,  w s tą p i ł  do  B rz y tw y  J a c e k  S o c h a  i p o w ia d a  
do  n ie g o :

—  Jó zef ie !  w io se n k a  aż  m iło ,  a  w y w  d o m u  
i za  p ie c e m ?  Z ao ra l ibyśc ie ,  zasia li ,  j a k  inn i  robią, 
b o  czas n a jw ięk sz y !

—  A co to  p o le  za jąc  —  o d rz e k ł  B rz y tw a  —  
nie  ucieknie .  R zek łszy  to , sp o jrza ł  b rz y d k o  n a  Sochę.

S ta ry  J a c e n ty  p o k iw a ł  sm u tn o  g ło w ą  i p o s z e d ł  
w  d a lszą  d ro g ę ,  zaś  B rzy tw a  w laz ł  n a  p ie c  i usną ł.

M inę ło  dn i parę .  P o la  K ąko liń sk ie ,  o ile to  
by ło  p o trz e b a ,  zo s ta ły  już  p o z a s ie w a n e ,  je d y n ie  po le  
B rz y tw y  s ta ło  n ie tk n ię te .

Ale i B rzy tw ie  p r z y ­
s z ł a  m yśl ,  że  p rzec ie  
t r z e b a b y  coś  w  po lu  
zrobić ,  b o  inaczej n a ­
w et  w  je s ien i  n a .w ó d k ę  
n ie  b ęd z ie .  M yśla ł  n a d  
te m  ca łe  d w a  dni,  aż 
t rze c ie g o  w ieczorem  
p o s t a n o w i ł , że  n a z a ­
ju trz  w y jd z ie  n a  p o le  
o be jrzyć ,  g d z ie  t rze b a  
zo rać  i zasiać.

B rzy tw a  n a d s p o d z ie ­
w an ie  p o s ta n o w ie n ie  
w p ro w a d z i ł  w  czyn. 
G d y  ty lko  w s ta ł  rano , 
p o sz e d ł  do  karczm y , 
a za b a w iw sz y  ta m  z a ­
ledw ie  ze dw ie  g o ­
dziny , w y b ra ł  się w  p o ­
le. W p ra w d z ie  n ie  by ł  
to  d z ień  d o b r y  do  
o g lę d z in ,  g d y ż  s p ó ­
ź n io n y  śn ie g  k w ie tn io ­
w y  p rz y p ró sz y ł  z a g o ­
ny, że  n ic  a nic n ie  

m o ż n a  b y ło  rozróżn ić ,  a le B rzy tw a ,  w ś ró d  ty s iąca  
w ad ,  m ia ł  j e d n ą  za le tę ,  że co raz p o s ta n o w ił ,  w y ­
k o n a ć  m usia ł.

W y s z e d łsz y  w  pole ,  liczył s ta ja n ia  n a  palcach  
i rozw ażał,  g d z ie  t rza  b ę d z ie  zo ra ć  i zasiać. Z łość  
go  p rz y  te m  rozb ie ra ła ,  bo  su m ie n ie  w yrz u ca ło  m u, 
iż o n  ty lko  p rze z  p ró żn ia c tw o  jeszcze  te g o  n ie  
uczynił,  p o d c z a s  g d y  inni ju ż  z w ię k sz ą  częścią  
s ie w ó w  w io se n n y c h  się  upo ra li .  Z ło ść  sw ą  chc ia łby  
by ł w y w rz eć  n a  k im ś, a le  n a  raz ie  n ie  by ło  na  
k im  i n ie  by ło  za co. S p o g lą d a ł  na  p o le  są s iada ,  
czy  te n  g d z ie  m u  m ie d z y  n ie  uora ł ,  a le n ig d z ie  
n ie  m ó g ł  te g o  zauw ażyć .

N aresz c ie  w  je d n e m  m ie jscu  z iem ia  tu ż  ko ło  
m ie d z y  w yżej w y s ta w a ła ,  a choć  j ą  ś n ie g  p r z y p r ó ­
szył, z d a w a ło  się  B rzytw ie ,  że  w  tem  m ie jscu  w ła ­
sn o ść  je g o  zos ta ła  p rzez  są s iad a  n a ru sz o n a .  P o czą ł  
p rę d k o  o d g rz e b y w a ć  śn ieg ,  g d y  w  tem  n a d s z e d ł  
s ą s iad  z sy n e m  i p a ro b k ie m ,  w ra ca jąc  z po la .

P o c h w a l iw s z y  P a n a  B o g a ,  z u śm ie c h e m  z a p y  
ta ł i d ą c y :

„Ciała skłębiły się na kwietniowym śniegu".
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—  A c z eg o  w y  Jó z e f ie  s z u k a c ie ?  p i e n i ę d z y ?  
D rw ią c y  to n  s ą s ia d a  p rz y p ra w ił  B rzy tw ę  o w śc ie ­
k ło ść  : rzucił  się na  m ó w ią c e g o  i u d e rz y ł  ca łą  siłą  
w  tw arz .  N a p a d n ię t e m u  p rzysz li  n a  p o m o c  syn  
i p a ro b e k .

C ia ła  sk łę b i ły  się n a  k w ie tn io w y m  śn iegu .  
W a lk a  n ie d łu g o  trw a ła .  T rzech ,  m o ż e  s ła b szy c h  o d  
B rz y tw y ;  a le  z a w sze  trzech ,  p o k o n a ło  g o  w kró tce ,  
a ten  w ra ca ł  d o  d o m u  sk rw a w io n y  i zb ity ,  n ie  

• m y ś ląc  ju ż  d n ia  te g o  o pracy.
A le i n a s tę p n e  dn i n ie  by ły  lepsze .  R a n y  p o ­

częły  p iec  i d o k uczać ,  t r z e b a  je  więc b y ło  goić, 
a g d y  się  p o d g o i ły  m u s ia ł  B rzy tw a  s ta w ać  do s ą ­
du, ja k o  o sk a rż o n y  o g w a ł t  p u b l ic z n y  i ta k  cała 
w io sn a  zesz ła  n a  m arne .  N a s tę p n e j  z im y  b ie d a  
z a g n ie ź d z i ła  się n a  d o b re ,  aż w  k o ń c u  w y g n a ła  
go  z w io sn ą  do  P ru s  n a  za ro b ek ,  g d z ie  p o ło w ę  la ­
ta  p rz e s ie d z ia ł  w  k ry m in a le .

T y m c z a s e m  g o s p o d a r s tw o  u p a d a ło  coraz  b a r ­
dziej,  aż u p a d ło  zupe łn ie .

Ant. St. Bassara.

DUMANIA. WIECZORNE.
K siężyc, jutrzenka i słońce.

P rzed  s tw o rz e n ie m  św ia ta  w idz ia lnego ,  s tw o ­
rzył P a n  B ó g  św ia t  d u c h ó w .  — Były to  d u c h y  o b d a ­
rz o n e  n a d z w y cz a jn ą  p ię k n o śc ią ,  ja śn ia ły  r o z u m e m  
i t a k ą  d o s k o n a ło ś c i ą  w ładz ,  k tó re  m y  ludzie, n a z y ­
w a m y  w ład z am i u m y s łu ,  a lb o  d a ra m i  duszy, że m o ­
gły w  całej pełn i używ ać szczęśc ia  w  o b c o w a n iu  
ze sw y m  w s z e c h m o c n y m  S tw ó rc ą .  D o  tych w szy ­
stk ich  d a r ó w  nie d a ł  im B ó g  ty lko  ciała, ale za  to  
d a ł  im w o ln ą  wolę.

Jedn i,  czu jąc  to  o g r o m n e  szczęśc ie  sw oje , 
zw racali  się z n ie zm iern ą  w d z ię cz n o śc ią  ku  P an u ,  
wielbili G o  — ja k b y śm y  to  p o  ludzku  powiedzie li ,  
ca łem  se rc e m ,  c a łą  s iłą  swej woli i sw e g o  ro z u m u ,  
a p rzez  to  tem bardz ie j  pow iększa li  sw o ją  r a d o ś ć  
i sw o je  szczęście.

D rudzy ,  o lśn ien i  s w o ją  w sp a n ia ło śc ią ,  z a ­
częli się p rz y p a try w a ć  więcej s a m y m  sob ie ,  rozm i-  
łow yw ali  się w sw oje j p ię k n o śc i  tak ,  że o  wszy- 
s tk iem  innem , n a w e t  o  sw y m  S tw ó rc y  z a p o m n ie l i .—  
P o m ię d z y  n im i o d z n a c z a ł  się szczegó ln ie jszą  p i ę k n o ­
śc ią  jeden , k tó ry ,  jak  księżyc m iędzy  gw iazdam i 
o lśn iew a ł  ich sw o im  b lask iem . T e n  o ś le p io n y  sw o ją  
d o s k o n a ło ś c i ą ,  n ie p o m n y  n a  to ,  sk ą d  ją  wziął,  u z n a ł  
się za  n ie z r ó w n a n e g o  i p o s ta n o w i ł  w  pysze swojej 
w yn ieść  się p o n a d  B o g a  i w raz  z p o d o b n y m i  sob ie  
d u c h a m i  w y p o w ie d z ia ł  W s z e c h m o c n e m u  p o s łu s z e ń ­
s tw o.

S ta n ą w s z y  d u m n ie  n a  szczycie sw oje j chw ały ,  
w o ła ł  z u c h w a l e : „K tóż  jest,  jak ja ?  K tóż  jest,  jak j a ? “

Żal o g a r n ą ł  d o b r e  d u c h y  n a  w id o k  tej n ie ­
w dz ięcznośc i  i pychy .  A rc h a n io ł  M icha ł  w raz  z w ie r ­
nym i B o g u  an io łam i ,  c h e ru b in a m i ,  se ra f in am i i wszy- 
s tk iem i m o c a m i  n ieb iesk iem i s t a n ą ł  n ap rz ec iw  z b u n ­
to w a n y c h  d u c h ó w  ze s t ra szn y m , d ru z g o c ą c y m  o- 
k r z y k ie m :

— K tóż  jest, jak  B ó g  ?!
I d rżeć  p o cz ę ły  d u c h y  z b u n to w a n e ,  b o  t e ­

raz  p o z n a ły  s w o ją  n iegodz iw ość .  —  P ię k n o ść  ich 
zb lad ła ,  j a s n o ś ć  zgas ła ,  d o b r o ć  p rze m ien i ła  się 
w z ło ść  i n ienaw iść ,  m ą d r o ś ć  w  c h y t ro ść  i p o d s tę p ,  
a m i ło ść  w  za zd ro ść .  — I o d tr ą c e n i  zos ta l i  o d  o b e ­
cnośc i  Bożej,  i stracili szczęście n a  wieki.

P a n  B ó g  s tw a rz a ją c  św ia t  w idzia lny  i o s a ­
dza jąc  n a  ziemi S w o je  u m i ło w a n e  dz iec ię-cz łow ieka ,  
ch c ia ł  m u  dać  w id o c z n ą  p a m ią tk ę  i z n a k  te g o  s t r a ­
sz n e g o  zdarzen ia .

*
*  *

P o  za c h o d z ie  s ło ń c a  w yszed ł  na  n ieb o  pyza ty  
księżyc. —  Idzie pow oli ,  ro z g lą d a ją c  się p o  niebie, 
a  gwiazdki mile g o  w ita ją  i p rzy jaźn ie  d o  n iego  
m ru g a ją .  O n  je d n a k  u w aż a  się za  c o ś  bez p o r ó ­
w n a n ia  lepszego ,  —  k ro cz y  du m n ie ,  ja k b y  chc ia ł  
w szy s tk o  ro z t rą c ić  i w szy s tk o  sw o im  b la sk iem  p rz y ­
ćmić. C h c e  b łyszczeć  ty lko  o n  sam .

P yszny , jak  Lucifer, n ie p o m n y ,  że nie m a  
w ła s n e g o  św ia tła ,  o lśn iew a  inne  gwiazdy, jakby  
w o ł a ł :  „K tóż  jest, jak  j a ? “ A gwiazdki m ru g a ją c  
o cz k am i,  z d a ją  się  p ła k a ć  n a  je g o  pychę .  —  Ł ezki 
p a d a ją  im z o cz ek  i lecą ja sne  aż  ku ziemi, ja k o  
gwiazdki s p a d a ją c e .  W tem  w ybiega  ju trz en k a ,  jak  M i­
c h a ł  a r c h a n io ł  i w o ł a : „ K tó ż  jest,  jak  s ło ń c e  ? “ —  
W net też ukaz u je  się i s ło ń c e ,  a księżyc b lednieje  
n a ty ch m ias t ,  a  n a w e t  p o w o li  czernie je , za k ry w a  się 
c ien iam i n ikn ie  z ó cz  n a  now iu .

T e m  p r z y p o m in a  cz łow iekow i grzech  Lucifera, 
p rz e z w a n e g o  p o  u p a d k u  L u c y p e re m ,  i innych  d u ch ó w ,  
k tó rzy  z a n io łó w  stali się d jab łam i.  T e m  u p o m in a  
cz łow ieka ,  ab y  nie p o s tę p o w a ł  tak ,  ja k  te  z b u n t o ­
w a n e  duchy .

Stanisław Brzostyński.

LUBIĘ...o
Eubię ten błękit modry nad nami,
£ubię te pola szum ne zbożami,
£ubię te łęki kroietne woniące,
£ubię te ciemne lasy szumiące.

£ubię te nasze  góry wysokie,
£ubię te hale, błonia szerokie,
£ubię strumyki tu biegu szemrzące,
£ubię te rzeki, z szum em  pędzące.

£ u b i ę promienie złotego słonka,
£ubię małego ru górze skocuronka,
£ubię tuiosenne p tactw a hejnały,
£ubię ten boży piękny śroiat cały.

£udu siermiężny, ludu ty rolny!
Chociaż truój żyroot tw ardy , mozolny,
ITloźesz się przecież szczycić sw ym  stanem , 
Boś, niezależny, swej woli panem  !

Bo tobie boże słonko wciąż świeci,
Zboże się kłania, łąka  się kwieci,
Szem rzą ci zdroje, szum ią ci drzewa 
ł p tactwo hym ny sw obody śpiewa.

1 bodaj tylko słońce oświaty  
Do każdej wiejskiej zajrzało chaty, 
fl w tedy na swej ojczystej niwie 
Szczęśliwym, ludu, byłbyś prawdziwie!

Ferdynand K uraś.
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XVIII. Morderca.

S ę d z ia  ś ledczy  G in o ­
ry , n a c z e ln ik  po licy i  
i m a ły  B e rn a d e t ,  o p ró cz  
nich zaś  i ca ły  św ia t  
s ą d o w y ,  n ie  w ą tp i ł  już ,  
że m o r d e r c ą  R o w e ra  je s t  
K. P ra d e s .  W  g az e tac h  
p o ja w i ły  się n a ty c h m ia s t  
p ra w d z iw e  i s z c z e g ó ło ­
we w ia d o m o śc i  o o s o ­
b ie  m o rd e rcy .  K aro l  H e n ­
ryk P r a d e s  by ł  u ja rz m ia -  
czem  b aw o łó w .  S p ry tn i  • 
d z ie n n ik a rz e  w y d o b y li  
o d  w łaśc ic ie lk i  za k ła d u ,  
gd z ie  P ra d e s  m ieszka ł ,  
p o d p i s  o b w in io n e g o ,  

ch a ra k te r  je g o  p ism a  i op isa l i  b a rw n ie ,  w  ja s k ra ­
w ych  s ło w a ch  k o le je  je g o  życia . O d k ą d  P ra d e s  s p o ­
tk a ł  s ię  w B u e n o s -A ire s  z b y ły m  k o n su le m ,  żywił 
ku  n ie m u  d z ik ą  n ienaw iść ,  a m o rd e r s tw o  — z d a ­
n iem  d z ie n n ik ó w  — by ło  ak te m  zem sty .

D z iw n y m  z b ie g ie m  oko licznośc i  o d g a d l i  część  
p ra w d y .  R o w e r  o d p o k u to w a ł  i s to tn ie  za część  swej 
p rzesz ło śc i ,  k ie d y  p e w n e g o  d n ia  zn a la z ł  się w o b e c  
cz łow ieka ,  k tó ry  go  z a m o rd o w a ł ,  C e le m  p rz e ­
p ro w a d z e n ia  w ie lk ich  p rz e d s ię b io s tw  ro ln iczych  
b y ły  k o n su l  p o łączy ł  się  w B u e n o s -A jre s  z p e ­
w n y m  cz ło w ie k iem  zu p e łn ie  z b a n k r u to w a n y m .  C z ło ­
w iek  ten  m ia ł  d w o je  d z iec i:  d z iew cz y n k ę ,  z k tó ­
rą R o w e r  om a l  się  n ie  oże n i ł  i syna .  R o w e r  zos ta ł  
oczyw iśc ie  j e d y n ą  p o d p o r ą  tych  dziec i,  k ie d y  J a n  
P ra d e s  w s k u te k  n ie s ły c h a n y c h  d łu g ó w  o d e b r a ł  s o ­
b ie  życie. R o w e r  sp łac i ł  d łu g i  i za ją ł  s ię  dziećm i.

G d y b y  K aro lk a  żyła, k o n su l  b y b y  ją  n ie w ą t ­
p liw ie  p o ś lub i ł .  K o ch a ł  ją  tk l iw ą, g łę b o k ą  m iłością ,  
m ia ł  d la  niej n ie zw y k ły  sz ac u n ek .  A g d y  b ie d n a  d z ie w ­
c zyna  u m a r ła  nag le ,  R o w e ro w i p o z o s ta ło  ty lko  
zn o w u  w s p o m n ie n ie  i o b ra z  życ ia  r o d z in n e g o ,  o 
ja k ie m  m arzył.

—  „K to  w ie, — m yśla ł  n ie raz ,  —  czy  ta  p r z e d ­
w cześn ie  zm ar ła  n ie  d a ła b y  m i szczęśc ia ,  o k tó re  
n ie  chc ia łem  p ro s ić  m a tk i  M a r ty .  G d y b y m  m ia ł  
córkę ,  n o s i ła b y  m o je  n azw isko ,  m ia łb y m  p raw o  
p o k a z a ć  j ą  z d u m ą  k a ż d e m u  !“

P a m ię ta ją c  o o s ta tn ie j  p ro ś b ie  s a m o b ó jc y ,  
p rz e n ió s ł  R o w e r  czu łość ,  ja k ą  d a rz y ł  K aro lkę  na  
jej b ra ta .  Syn  P ra d e s a ,  c h ło p a k  g w a ł to w n y ,  żą d n y  
życia , u le g a ją c y  p o k u s o m ,  u w aż a ł  tę  o p ie k ę  za  
rzecz z u p e łn ie  n a tu ra ln ą .  M a w ia ł  też  cz ęs to  do  
sw oich  p rzy ja c ió ł :  „ J a k o  to w arz y sz  m e g o  ojca
i n a rz e c z o n y  m oje j  s io s try  je s t  te n  p o cz c iw y  k o n ­
sul w s p a n ia łą  k row ą ,  ja k ą  mi los  n a d a rz y ł" .

A le p o w o li  p r o ś b y  i w y m a g a n ia  P ra d e s a ,  j a ­
k ie  s ta w ia ł  o p ie k u n o w i  u ro s ły  do  n ie s ły c h an y ch  
g ra n ic  i z a m ie n i ły  się  w  n ie z n o śn e  w y m u sz a n ia .  
M ło d y  ro z rzu tn y ,  m a rm o tra w n y  cz łow iek  uw aż a ł  
k o n su la  za ska rb iec ,  z k tó re g o  m o ż n a  by ło  cze r ­
p a ć  b ez  m iary .  N aresz c ie  j e d n a k  w y c z e rp a ła  się 
c ie rp l iw ość  R o w e ra ;  p e w n e g o  d n ia  P ra d e s  d o w ie ­
d z ia ł  się, że  n ie  m a  co liczyć w ięcej n a  w s p a n ia ło ­
m y ś ln o ść  sw e g o  dob ro cz y ń cy .

B yło  to  w B u en o s-A jre s ,  p raw ie  tej sam ej 
chwili ,  k ie d y  k o n su l  p o s ta n o w ił  p o w ró c ić  do  F r a n ­
cyi. R o w e r  w ręczy ł synow i P ra d e sa ,  b ra tu  zm arłe j ,

z n a c z n ie js z ą  su m ę ,  k tó r a '  m o g ła  m u  n a  d łu g o  z a ­
p e w n ić  życ ie  i o św ia d cz y ł  m ło d e m u  cz łow iekow i 
d o s ło w n ie :  „ te raz  n ie  p o w in ie n e ś  liczyć n a  n ik o g o ,  
lecz z a b rać  się do  p racy ,  bo  jeże li  b ę d z ie sz  dalej 
p ro w a d z i ł  ta k ie  życie , ja k  d o tą d ,  s z u b ie n ic a  cię 
n ie  m in ie ."

„W ięc chcesz  mi p an  o d m ó w ić  p o m o c y ?  
P rz y p u s z c z a m ,  że to  ty lk o  ża r ty"  — o d p o w ie d z ia ł  
w eso ło  m ło d y  cz łow iek .

Is to tn ie  n ie  w ie rz y ł  w p ra w d z iw o ść  tej p o ­
g różk i ,  w ió d ł  dalej d a w n e  życie. K ied y  ś ro d k i  m a- 
te ry a ln e  zaczę ły  się w y czerpyw ać ,  sz u k a ł  szczęśc ia  
w  k o p a ln iac h  z ło ta,  w reszc ie  z n u d z o n y  życiem  
w  A m eryce ,  w s ia d ł  p e w n e g o  d n ia  na  o k rę t  i p o ­
p ły n ą ł  do  F rancy i.  W io d ła  g o  m yśl ,  ab y  dalej w y ­
zysk iw ać  R ow era .  W iedz ia ł ,  że k o n su l  m ie sz k a  
w P a ry ż u  i n ie b a w e m  o d sz u k a ł  je g o  ś lady , p r z y ­
je ch a ł  do  P a r y ż a  z n a d e r  sz c z u p ły m i  fu n d u sz a m i,  
tak ,  że le d w ie  w y s ta rc zy ły  n a  o p ła ce n ie  k o sz tó w  
m ie sz k a n ia  i u t r z y m a n ia  w je d n y m  z p o d m ie jsk ic h  
za ja zd ó w ,  d o sy ć  p o d e j r z a n e g o  ch a rak te ru .  T em  
en e rg icz n e j  za b ra ł  się w ięc  do  p o sz u k iw a n ia ,  c h o ­
dził  tu  i tam , r o z p a try w a ł  się n a  w sz y s tk ie  s trony ,  
aż w reśc ie  d o w ie d z ia ł  s ię  o ad re s ie  i u d a ł  się  do  
R o w era .  T e n  w p a d ł  w  s t ra s z n y  g n ie w  na j e g o  w i­
dok . K ied y  P ra d e s  po raź  p ie rw sz y  z a p y ta ł  s t ró ża  
o m ie sz k a n ie  p a n a  R ow era ,  M o n iszo w ie  pozw oli l i  
m u  w ejść  na  gó rę ,  choc iaż  w y d a w a ł  się  im  p o d e j ­
rzany. I m o ż e  M o n is z o w a  p o są d z i ła b y  g o  n a w e t  
o sp e łn ie n ie  m o rd e s tw a ,  g d y b y  n ie  to, że n ie  m o g ła  
z a p o m n ie ć  J a k u b a  D an t in a ,  j a k  s ta ł  z R o w e re m  
p rz e d  kasą ,  p rz e rz u c a ją c  p ap ie ry .  P ró c z  te g o  P ra d e s  
b y ł  ty lko  t rz y k ro tn ie  u R ow era ,  a w dn iu  m o rd e r s tw a  
u p a t rz y ł  u m y ś ln ie  tę  chw ilę  na  o d w ie d z in y ,  k ie d y  
M o n is z o w a  b y ła  za ję ta  cz y sz cze n ie m  s c h o d ó w  n a  
n a jw y ż sz e m  p ię trze ,  a m ąż  jej p rac o w a ł  n a d  sta- 
rem i u b ra n ia m i  w  g łę b i  m i e s z k a n i a ; ta k  więc, nie 
zw raca jąc  n iczy je j u w ag i ,  m ó g ł  do jść  sw o b o d o ie  do 
m ie sz k a n ia  R ow era .  — Z a d z w o n i ł  do  d r z w i ; chory  
R ow er  d o w ló k ł  się  do  drzw i i o tw o rzy ł  je  sp ie szn ie ,  
p r a w d o p o d o b n ie  s p o d z ie w a ją c  się, że  „k ob ie ta  
w  ża ło b ie "  — je g o  có rka  —  p rzy sz ła  g o  odw iedz ić .

W s z y s tk o  w ięc  sp rzy ja ło  za m ia ro m  P ra d e sa ,  
k tó ry  z re sz tą  n ie  p rz y sz e d ł  m o rd o w ać ,  lecz chcia ł 
ty lk o  w y m u s ić  n a ^ R o w e r z e  w ięk szy  lub  m n ie js z y  
zasiłek .

R ow er,  k tó r e g o  to  n a t rę tn e  że b rac tw o  ju ż  d a ­
w n o  o b u rza ło ,  chc ia ł  z a m k n ą ć  m ło d e m u  cz ło w ie ­
kow i drzw i p rz e d  n o se m ,8 ale P r a d e s  p c h n ą ł  je  
gw a ł to w n ie ,  w sz e d ł  do  p o k o ju ,  z a m k n ą ł  d rzw i za 
s o b ą  i rzek ł  n a  p ó ł  z p ro śb ą ,  na  p ó ł  z s z y d e r s tw e m :  

—  T o  ju ż  o s ta tn ia  r o z m o w a !  N ie  zo b aczysz  
m n ie  p a n  ju ż  n ig d y  w ięcej ,  a le  chciej m n ie  je szc ze  
w y s łu c h a ć  ty m  raz em  !



R o w e r  w o b e c  te g o  k az a ł  m u  w ejść  m im o  
zm ę c z e n ia  i w y c z e rp a n ia  b y ł  n a w e t  z a d o w o lo n y  
z tej o s ta tn ie j  ro zm o w y ,  bo  sp o d z ie w a ł  się ,  że 
w  te n  sp o só b  p o z b ę d z ie  się  w reszc ie  raz na  z a ­
w sze  tego ,  to  s k a rż ą c e g o  się, to  zn o w u  g ro żą ceg o  
nap a s tn ik a .

—  C z y n i e  p o zw o l i sz  mi n a w e t  u m rz e ć  s p o k o j ­
n i e ?  —  rzek ł do  P ra d e sa .  —  C zyż  n ie  z rob i łem  
ju ż  d la  c ieb ie  w szy s tk ieg o ,  co m o g łe m ,  a n a w e t  
więcej ?

P ra d e s  u s ia d ł  na  fo te lu  p o ło ż y ł  n a  k o la n ac h  
swój w ielki a m e ry k a ń sk i  k a p e lu sz  i b ę b n i ł  na  nim 
m arsza .

—  M ój d ro g i  p a n ie  o p ie k u n ie ,  je s t  to  już  o s ta ­
tn ia  p r o ś b a  o p ie n ią d z e  z m oje j  s t rony .  D o sz e d łe m  
d o  p rz e k o n a n ia ,  że w  A m ery c e  m o ż n a  żyć  d a lek o  
lep ie j ,  an iże li  tu  w  P a ry ż u .  Ale b ez  w z g lę d u  na  
to, czy  p o w ró c ę  tam , czy  p o z o s ta n ę  tu ta j ,  z ro z u ­
m ie  p an  chyba ,  że m u sz ę  coś mieć, coś, czego  mi 
b rak u je ,  b a r d z o  b ra k u je ,  m ia n o w ic ie  p ie n iąd z e .

—  O d e m n ie  nie d o s ta n ie sz  ani g ro sz a  w i ę c e j ! 
z a w o ła ł  g w a ł to w n ie  Rower.

1 n are szc ie  m ię d z y  tym i d w o m a  lu d ź m i k tó ­
rych w iąza ło  ty lko  w s p o m n ie n ie  zm arłe j ,  w y b u -  
chnę ła  s t rasz ła  n ie n a w iść  w za jem n a .

—  C h c ia łem  p o z o s ta w ić  p a n a  w  s p o k o ju ,  mój 
k o c h a n y  p a n ie  ko n su lu .  Ale g łó d  w y c ią g a  w ilka  
z ja m y .  J e s te m  n a w e t  b a rd z o  g ło d n y .  I d la te g o  tu 
p rzy sz ed łe m .

O s ła b io n y ,  u m ie ra ją c y  R ow er  b y łb y  m o ż e  kie- 
d y in d z ie j  w s k u te k  n ie jasne j  o b a w y  o d d a ł  ch ę tn ie  
w szy s tk o ,  b y le b y  z a p e w n ić  spokó j  swej sko ła tane j  
g łow ie .  Ale tym  razem  o s ta tn im  w y s i łk iem  b ron ił  
s ię  p rze c iw k o  u roszczen ionr  te g o  cz łow ieka ,  k tó ry  
w y z y sk iw a ł  go  za w sze  m a te ry a ln ie  i m ora ln ie .

—  N ie  m o g ę  d łuże j  p o p ie ra ć  tw e g o  w y s tę p n e g o  
życia  —  o d p o w ia d z ia ł .  — D o sy ć  ju ż  te g o  —  d o ­
syć ! J e s te ś  ty lk o  c ięża rem  d la  m nie ,  k tó r e g o  n ie  
chcę d źw ig a ć  d łuże j .  N ę d z n ik u  !

—  M ój u m ie ra ją c y  ojciec, a n a w e t  K aro lka  
po lecil i  m n ie  op ie ce  p a n a  — m ó w ił  P ra d e s ,  chcąc 
u m y ś ln ie  ro zd raż n ić  R ow era .

Im ię K aro lk i w us tach  te g o  a w a n tu rn ik a  w y ­
d a ło  się  c h o re m u  b e z g ra n ic z n ą  o b e lgą .

—  Z a b ra n ia m  ci o d n a w ia n ia  tych  w s p o m n i e ń ! 
N ie w o ln o  ci ka lać  im ien ia  tej koch a n e j ,  św iętej 
i s to ty  — w y p o w ie d z ia ł  te  s łow a z n ac isk iem  — to 
n a jw ię k sz a  b o le ść  m o je g o  życia.

R o w e r  m ia ł  o ch o tę  w ołać , dzw onić ,  w y d ać  
rozkaz ,  ab y  w y rz u c o n o  za d rzw i te g o  b e z c z e ln e g o  
i b e z w s ty d n e g o  cz łow ieka .  Ale n a g le  s t ra szn a  m yśl 
z a św ita ła  m u  w  ch o ry m  m ó z g u .  C o ż b y  p o m y ś la n o
0 n im , g d b y  tak  u c z y n i ł?  C ó ż b y  p o w ie d z ia n o ?
1 te n  silny , R ow er,  n ie  zn a ją cy  o b a w y  w s k u te k  o s ła ­

b ien ia ,  za d rża ł  p rz e d  m o ż l iw o śc ią  o śm ie sz e n ia  się 
w o b e c  ludzi.  P o m im o  b ra k u  sił i w y cz e rp an ia ,  
w s ta ł  z k rzes ła  i p ró b o w a ł  w y p c h n ą ć  za drzw i 
o p ie ra ją c e g o  się m ło d e g o  cz łow ieka ,  w k tó ry m  ta 
w a lka  r o z p ę ta ła  w szy s tk ie  n a jg o rsz e  p o p ę d y .

W ś ró d  zupe łne j  ciszy —  ż a d e n  n ie  w yrzek ł 
ani s ło w a  —  ro z p o c z ę ła  się  b ru ta ln a  w alka ,  R ow er  
ufny w sw o ją  d a w n ą  siłę, p o c h w y c ił  za  g a rd ło  
P ra d e sa ,  o b ją ł  go  że la zn y m  uśc isk iem , p ra w ą  ręk ą  
sz u k a ł  w  k ie sze n i  bron i,  k tó rą  m u  późn ie j  B e r n a ­
de t  o d eb ra ł .

B y ła  to  s t ra s z n a  chw ila ,  P ra d e s  o d trąc i ł  R o ­
w era ,  tak  że za to c zy w szy  się  u d e rz y ł  o krzes ło ,  
p o te m  o d s tą p i ł  n ieco ,  o tw o rzy ł  nóż,  z rozsza la łym  
w y ra z e m  tw arz y  p rzy sk o c zy ł  do  le żącego ,  c isnął 
nim  o z iem ię ,  p o d n ió s ł  nóż  w g ó rę  i zaw o ła ł :

—  S am  te g o  chcia łeś!
W  tej sam ej chwili R o w e r  w b ił  w szy ję  m o r ­

dercy  p a z n o k c ie  sw ych  w y k rz y w io n y ch  b ó le m  p a l ­
ców, p a z n o k c ie ,  za k tó ry m i z n a le z io n o  ś la d y  krwi.

A P ra d e s ,  k tó ry  p rz y sz e d ł  ty lko  po  to, aby  
że b rać  i grozić ,  m ia ł  t e ra z '  w m ó z g u  ty lko  j e d n ą  
o h y d n ą ,  d z ik ą  m y ś l : zab ić  R ow era .  N ie  k ie ro w a ł  
się już  ro z u m e m . W szy s tk ie  je g o  siły  życ iow e 
z e ś ro d k o w a ły  się  w e  w ś c i e k ło ś c i ; p o d o b n ie  jak  
tam  n a  s te p ac h  zab ija ł  b aw o ły  i d z ik ie  zw ie rzę ta ,  
ta k  te ra z  w bił  nóż  w  szy ję  R ow erow i,  za d a ją c  g ł ę ­
b o k ą  ranę. R o w e r  d rg n ą ł  śm ie r te ln y m  ku rczem , 
o p a d ł  na z iem ię ,  pa lce  je g o  ro zp ręż y ły  się i w y ­
p uśc i ły  szy ję  P r a d e s a ;  m o rd e rca ,  o d s tą p iw sz y  k ilka 
k roków , p a t rz y ł  n a  z ra n io n ą  szy ję  p o d o b n ą  do 
k rw aw ej w stęg i.

T y lk o  w e w zro k u  u m ie ra ją c e g o  b ły szcza ło  
je szc ze  życie. Z sz e ro k o  rozw ar tych  oczu p a d ła  na 
m o rd e rc ę  o s ta tn ia  g ro źb a .  P o te m ,  w  p rz e d śm ie r tn e j  
trw o d ze ,  oczy  R ow era  zaczęły  s z u k a ć  ja k ie g o ś  o p a r ­
cia, ja k ie j ś  p o m o c y ,  ro z g łą d a ły  się  d o o k o ła ,  jak  
g d y b y  w o ła jąc  g ł o ś n o ; z p rz e c ię te g o  g a rd ła  w y d o ­
b y w a ło  się g łuche ,  z d u s z o n e  rzę rzen ie .

P ra d e s  p a t rz y ł  z p rz e ra ż e n ie m ,  ja k  R o w e r  p o d ­
n ió s ł  się ro zp a cz l iw y m  w y si łk iem , za ta cz a ją c  się 
ja k  p i jany ,  p o s tą p i ł  k i lka  k ro k ó w  n a p r z ó d  o p a r ł  
s ię  o k o m i n e k ; w y k rz y w io n e  b ó le m  ręce p o ­
chw yc iły  ja k iś  ■ p rz e d m io t ,  k tó re g o  m o rd e rc a  d o tą d  
n ie  zauw aży ł .  W zrok  z a m o r d o w a n e g o  sp o c zą ł  na  
tym  p rz e d m io c ie  z w y ra z e m  tę skne j  g łę b o k ie j  p r o ś ­
by, zd a w a ło  się, że w y m a w ia  ja k ie ś  s łow a, ja k ie ś  
g łu c h e  dźw ięk i,  k tó re  za m ie ra ły  w  p rzec ię te j  k r tan i .

P rz e d m io te m ,  na  k tó ry  R ow er  sp o g lą d a ł ,  w k tó ­
ry w bija ł  o s ta tn ie  b ła g a ln e  sp o jrze n ia ,  b y ł  obraz ,  
p o t r e t  m ło d e g o ,  p ię k n e g o  m ę ż c z y z n y  w  o zd o b n e j  
ram ie .  P ra d e s o w i  z d a w a ło  się, że d o s t r z e g a  na r a ­
m ie  p e r ły  i d ro g ie  kam ien ie .  D o p ie ro  p ó źn ie j  się 
d o w ied z ia ł ,  że b y ły  to  rza d k ie  k a m ie n ie  m e k s y ­
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k ań sk ie ,  n ie  m a jąc e  j e d n a k  w ielk ie j w artośc i .  R o ­
w er  w p a try w a ł  się w ten  ob raz  o b łą k a ń c z y m  w z ro ­
kiem  ; w zro k  te n  daw a ł  p o tre to w i  rozkazy ,  ż ą d a ł  
o d  n ie g o  po m o c y ,  p o leca ł  m u  o s ta tn ią  p ro ś b ę  u m ie ­
ra jącego .

A P ra d e s  d o z n a ł  d z iw n e g o  w rażen ia ,  że m ię ­
d zy  n im  a o fiarą  s toi jak iś  św iad ek .  I czy  to  s ą ­
dził, że  k a m ie n ie  p rz e d s ta w ia ją  w ie lk ą  w ar to ść ,  czy  
to  chc ia ł  p o z b a w ić  R o w e ra  o s ta tn ie j  p o d p o r y  ż y ­
c iowej — n a g le  p o d s z e d ł  ku  sk rw a w io n e m u  c z ło ­
w iekow i i u s i ło w a ł  w y d rz e ć  m u  obraz .

Ale u m ie ra ją c y  m ia ł  w  tej chw ili  ja k ą ś  n a d ­
lu d z k ą  s i łę ;  b ro n i ł  się, u tk w ił  w zrok , p o d o b n y  do  
o s ta tn ie g o  b ły sk u  gasn ąc e j  la m p y ,  w  o b raz ie  D a n -  
tina, k tó re g o  P ra d e s  n ie  zn a ł  w ca le  — i um arł .

D o p ie ro  w ted y ,  g d y  R o w e r  leża ł  ju ż  na  d y ­
w an ie ,  ro z le w a ją c  d o o k o ła  k a łu żę  krwi, P ra d e s  w y ­
rw ał m u ob raz  z k u rcz o w o  za c iśn ię tych  dłoni.  
C hc ia ł  s p rz e d a ć  tę  b o g a tą  r a m ę ;  k a m ie n ie  m us ia ły  
p o s ia d a ć  z n a c z n ą  w artość .  W zią ł  je szc ze  k ilka  in ­
nych p rz e d m io tó w ,  k tó re  w y d a w a ły  m u  się  n ie n a j ­
g o r sz ą  z d o b y c z ą  i za m ie rz a ł  w ejść  już  do  d ru g ie g o  
p o k o ju ,  g d z ie  s ta ła  k asa  z p ie n ią d z m i ,  g d y  n a g le  
sw em  uchem , z a p ra w io n e m  na  p o lo w an iac h ,  d o s ły ­
sza ł  sz m er ,  zb l iża jący  się  o d  s tro n y  sc h o d ó w .  K toś  
n a d c h o d z i !  K to ?  B yło  to  o b o ję tn e  — b ą d ź  co b ą d ź  
św ia d ek  — zb l iża ło  się n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  G d y b y  
po z o s ta ł  w m ie sz k an iu ,  n a ra z i łb y  się n ie c h y b n ie  
na  a re sz to w a n ie .  G d y b y  sp o s t rz e ż o n o  tru p a ,  z a c z ę ­
ło b y  w o łać  o p o m o c ,  z a m k n ię to b y  d rzw i,  sp ro w a-  
d z o n o b y  policyę.

N ie  m ia ł  w y b o ru  m ię d z y  ż ą d z ą  r a b u n k u  a 
ko n ie c z n o śc ią  ucieczki.  N ie m o ż l iw e m  by ło  uk ryć  
się g d z ie śk o lw iek .  P o b ie g ł  s z y b k o  ku d rzw io m ,  z a ­
czeka ł  aż je  o tw ar to ,  a g d y  się uchy l i ły ,  w y su n ą ł  
się  z k ry jów ki bez  s z m e ru  do  p rz e d p o k o ju .  I w tej 
sam ej  chwili,  k ie d y  M o n is z o w a  w esz ła  do  p o k o ju  
i w y d a ła  o k rz y k  p rze ra żen ia ,  u j rza w szy  R o w e ra  
w k a łu ży  krwi, P ra d e s  o tw ie ra ł  już  drzw i p r z e d ­
po k o ju ,  z a m k n ą ł  je  cicho za  sobą ,  zb ieg ł  sz y b k o  
po  sc h o d ac h ,  a zan im  o b e z w ła d n io n a  t r w o g ą  M o ­
n iszow a zaczę ła  w ołać  o p o m o c ,  P ra d e s  z n a jd o w a ł  
s ię  b e z p ie c z n y  w śró d  t łu m ó w  ludzi,  k rążących  po  
ulicy. (Ciąg dalszy nastąpi).

A jak to u nas?
Z polskiej m am  tumski, kreślę obrazki, 
Zielone łany, słoneczne blaski,
Kroieciste łąki,  p taszę  śpiewanki,  
miesięczne nocy, złote poranki.

Jak  się wieśniacy znoją przy pracy, 
W doli, niedoli, żyją prostacy...
Jakie zabaw y, piosenki granie.. . 
Wesołość, smutek, miłość, kochanie. 

Jaka sw aw ola ,  błędy, ich grzechy,
Jak nieraz płaczą, słom iane strzechy...
Ja k a  sw oboda i wywczas błogi,
Gdy szczęście gości w ioskowe progi.

Jak  silne w pracy, zgrubiałe  dłonie, 
Jaki znicz życia, tleje im w łonie, 
Który, gdy w jasny  płomień rozgorze 
Błysną wolności, przejasne zorze.

Z ojczystej niwy, gdzie wioski, chaty, 
niosę w am  zbożne kłosy i kwiaty,
Osty —  kąkole...  zebrane  w snopek.
Jantek  z Bugaja —  poeta-chłopek.

K R O N I K A .
Rada państwa. Jak to już pisaliśmy w poprzed­

nich numerach R oli, zbiera się na ponowne obrady 14 b. m. 
Zdaje się jednak, że wskutek niezgody stronnictw, ma­
ła będzie korzyść z jej obrad, a kto wie czy się wkrótce 
nie rozleci.

Bardzo ciężkie pobicie wójta. Pomiędzy Zwie- 
czycą a Boguchwałą, w powiecie rzeszowskim, napa­
dnięto onegdaj na przechodzącego spokojnie gospadarza 
Józefa Majchrzyckiego, wójta z Boguchwały i ciężko 
pobito. Sprawców aresztowano.

Już żm ije kąsają. Koło Grodkowie, w powiecie 
bocheńskim, z pociągu kolejowego wysiadł na chwilę 
palacz kolejowy Wincenty Moskała. W tej chwili uką­
siła go w rękę żmija. Trucizna działała prędko, bo nim 
ukąszonego przywieziono do szpitala w Krakowie p o ­
czął już gorączkować. Wobec szybkiej jednak pomocy 
życie jego zostało ocalone.

Z T ow arzystw a roln iczego w Krakowie 
otrzymujemy z prośbą o umieszczenie, następujący pro­
gram przeglądu bydła opasowego i trzody chlewnej, 
urządzonego staraniem Komitetu c. k. Towarzystwa Rol­
niczego Krakowskiego na Targowicy miejskiej w Kra­
kowie w dniach 4 i 5 maja 1910 r.

Celem wskazania producentom, jakie rodzaje opa­
sów znajdują najkorzystniejsze spieniężenie bez użycia 
pośrednictwa oraz wskazania odbiorcom źródeł bezpo­
średniego zaopatrzenia się w towar u producentów, 
urządza Komitet c. k. Towarzystwa Rolniczego w Kra­
kowie w dniach 4 i 5 maja br. przegląd bydła opaso­
wego i trzody chlewnej, połączony z premiowaniem.

Przegląd będzie obejmował następujące d z ia ły :
a) Bydło opasowe rozmaitych ras i gatunków: 1) Woły, 
2) Buhaje, 3) Krowy i jałówki, 4) C ie lę ta ; b) Świnie 
opasowe wszelkich ras i pokrzyżowań : 1) Sztuki młode 
i mięsne w wieku od 3 miesięcy do 1 roku, 2) Sztuki 
opasione w wieku od 10 miesięcy do 2 la t;  c) Barany 
tuczne rozmaitych ras: 1) Barany, 2) Owce i jagnięta.

Przegląd bydła odbywać się będzie w odpowie­
dnich przegrodach na Targowicy miejskiej w Krakowie, 
trzody zaś w nowo zbudowanych zagrodach żelazno- 
betonowych na tejże Targowicy.

Zgłoszenia przyjmuje do 20 kwietnia 1910 r. 
włącznie Biuro handlowe dla eksportu bydła rzeźnego 
w Krakowie, plac Szczepański L. 8.

Wszystkie na przegląd dostarczone zwierzęta muszą 
być opatrzone przepisanymi paszportami bydlęcymi. Brak 
paszportów, jakoteż nielegalność tychże może być po ­
wodem niedopuszczenia bydła na miejsce Przeglądu.

Miejsce na Przeglądzie jest bezpłatne. Inne koszta 
ponosi producent. Na podstawie zgłoszenia producenta 
będzie w swoim czasie wystawiona karta udziału i prze­
słana wystawcy.

W sprawie zniżki transportowej poczyniono odpo­
wiednie kroki, o czem w swoim, czasie zawiadomi się 
WP. Wystawców.

Paszę i słomę będzie można na miejscu Przeglądu 
zakupić, każdy jednak z Wystawców może własną przy­
wieźć ze sobą.

Celem nadesłania w odpowiednim czasie okazów 
na Przegląd, będzie w swoim czasie każdy z Wystaw­
ców o terminie wysłania powiadomiony.

Bliższych wyjaśnień udzieli podpisany Komitet 
c. k. Towarzystwa Rolniczego w Krakowie, plac Szcze­
pański L. 8.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa Roln. Krakowskiego 
Prezes: Sekretarz:

Z- kr. Tarnowski tu. p. D r. J . Raczyński m. p.
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K orony jasnogórsk ie. Jak to już pisaliśmy 
w jednym z poprzednich numerów R o li,  Ojciec św. ofia­
rował dla Matki Boskiej Częstochowskiej korony. Obecnie 
rząd rosyjski udzielił pozwolenia na przewiezienie tych 
koron z Rzymu do Częstochowy, zwalniając je od opłaty 
cła. Delegacya po otrzymanie tych koron uda się do 
Rzymu prawdopodobnie na ty d z ie ń ; delegacyę składać 
b ę d ą : O. Rejman, generalny przełożony zgromadzenia 
Paulinów z Częstochowy, ks. prałat Max, przedstawiciel 
władzy duchownej dyecezyi kujawsko-kaliskiej z W ło­
cławka i hr. Rogier Łubieński z Warszawy. Uroczystość 
założenia koron odbędzie się na Jasnej Górze w uro­
czystość św Trójcy. Koronacya Matki Boskiej odbędzie 
się zapewne nadzwyczaj uroczyście, w obecnoci tysięcy 
wiernych.

P ożar okrętu. Na okręcie „Cainrona" zdążają­
cym z Europy do Ameryki, na którym jechali przewa­
żnie emigranci galicyjscy i rosyjscy, nastąpił niedaleko 
wybrzeży Anglii wybuch, a z nim pożar okrętu. Na 
szczęście przybył na pomoc drugi okręt, wobec czego 
tylko jedno dziecko zginęło. Ale zato ciężko rannych 
zostało 20 osób, zaś lżej 70. Rannych przewieziono 
do jednego z szpitali londyńskich.

M asło zam ien iło  się w kam ienie. Pewien ku ­
piec z Nowego Targu zamówił w Rawie Ruskiej 4 kg. 
masła. Jakież było jednak zdziwienie, gdy w pakunku 
zamiast masła znalazł kamienie. Napisał więc w tej 
chwili do nadawcy posyłki z zapytaniem, co to ma zna­
czyć? Nadawca odpowiedział,  że równocześnie wysłał 
kilka posyłek masła, z których każda po dojściu do 
miejsca przeznaczeuia zamieniała się w kamienie. Oczy­
wiście jakiś sprytny złodziej kolejowy wybierał z pa­
czek masło, a kładł natomiast kamienie.

N ajw iększy tłuścioch . W tych dniach jak 
donoszą pisma paryskie —  umarł w Auwergne we 
Francyi, sędzia pokoju nazwiskiem Rolland, jak się zdaje 
najotylszy i najcięższy człowiek na świecie. Ważył 258 
kilogramów, obwód jego klatki piersiowej wynosił 1 metr 
83 centimetrów, a brzuch nie dozwalał mu ani na cho­
dzenie, ani nawet na jazdę wózkiem. Koleją nie mógł 
także jeździć, gdyż nie mógł się zmieścić do drzwi 
przedziału. Z pomieszkania do biura wożono go wózkiem 
osobnej konstrukcyi.

Wózek stawiano na tylnych kołach pionowo, wpy­
chano tłuściocha do niego, a następnie przywracano 
wózkowi położenie poziome i zaprzęgano konie. Przed 
biurem odprzęgano konie i w powyższy sposób wydo­
bywano pana sędziego. Do trumny włożono zwłoki przy 
pomocy dźwigni. Zwłoki z trumnami cynkową i dre­
wnianą ważyły przeszło 5 cetnarów, a musiano wybić 
otwór w ścianie, gdyż drzwi domu były dla nich za 
wąskie. Na cmentarz odwieziono zwłoki na wozie dra­
biniastym, gdyż karawan był za słaby.

W alne Z grom adzenie G alicyjskiego Banku  
z iem sk iego  odbyło się w Łańcucie dnia 22 marca br. 
przy .udziale 41 członków, reprezentujących 403 głosów. 
Zgromadzeniu przewodniczył prezes Rady nadzorczej, 
poseł Dr. Jan Hupka.

Sprawozdanie Dyrekcyi odczytano na Walnem 
Zgromadzeniu i uzupełnione ustnem wyjaśnieniem je ­
dnego z dyrektorów, wykazuje dalszy silny rozwój in­
teresów Banku. Z dniem 31-go grudnia 1909 r. liczył 
Bank 1129 członków z subskrybowanymi udziałami 
w kwocie 371 .200  koron i wpłaconą na udziały gotówką 
w wysokości 263 .147  K. 95 h. W roku sprawozdawczym 
udziały gotówką wpłacone powiększyły się o 81 .916 K- 
65 h. Po uwzględnieniu uchwały Walnego Zgrom adze­
nia fundusz rezerwowy i fundusz rezerwy strat wynoszą 
ogółem 103.301 koron.

Bank posiada jeszcze nie sprzedanych 11.653 
morgi 1.223 sążni kw., z tego 5 .059 morgów 191 sążni kw. 
w majątkach własnych. Filia Banku, założona we Lwowie 
w marcu 1909 r., rozwija się normalnie i przyczyniła 
się wydatnie do uskutecznienia tak znacznych sprzedaży 
w roku ubiegłym.

Czysty zysk, osiągnięty w kwocie 48.238 koron 
8 hal., Walne Zgromadzenie rozdzieliło w ten sposób, 
że do funduszu rezerwowego przydzielono 10.000 K-, 
na 8-mio procentową dywidendę 20.000  K., na tanty- 
ernę dla dyrektorów i Rady nadzorczej 5 .600 K., na 
rozmaite cele 2 .000 koron, a resztę, jaka się okaże, 
przenieść na rachunek zysku roku przyszłego.

Nad sprawozdaniem Dyrekcyi z czynności i rachun­
ków za rok administracyjny 1909 oraz nad sprawo­
zdaniem lustratora z przeprowadzenej lustracyi od dnia 
16 do 22 kwietnia 1909 r., rozwinęła się na Zgroma­
dzeniu dyskusya, której rezultatem była udzielona wska­
zówka Dyrekcyi, ażeby jak dotąd starała się o pozyski­
wanie wpłat na udziały, co nie powinno natrafiać na 
trudności, bowiem stwierdzonem zostało ponad wszelką 
wątpliwość, że wśród polskich włościan znajduje się 
zawsze bardzo znaczna liczba chętnych nabycia gruntów 
w drodze parcelacyi a dalej, że lokowanie kapitału 
w interesa oparte na własności ziemskiej nie tylko daje 
dobre zabezpieczenie ale i wydatne oprocentowanie.

W załatwieniu dalszych punktów porządku dzien­
nego Walne Zgromadzenie zatwierdziło wybór trzech 
dyrektorów i tychże zastępców na przeciąg lat trzech. 
Na dyrektorów zatwierdzono Dra Henryka Dymidowicza, 
Dra Jana Rozwadowskiego i Bolesława Żardeckiego, na 
zastępców dyrek torów : Jana Kolka, Dra Władysława 
Michejdę i Marcina Szulca. Przy uzupełniających wybo­
rach do Rady nadzorczej wybrani zostali na przeciąg 
lat cz te rech : Dr. Jan Hupka, Dr. Henryk Kopecki, W in­
centy Rozwadowski i Onufry Ambroziewicz.

Do Komisy i rewizyjnej na rok 1910 wybrano Dra 
Gustawa Bielańskiego, Mieczysława Kozaka, Franciszka 
Magrysia, Ks. Stanisława Stojałowskiego i Antoniego 
Trojnara.

Na wniosek Komisyi rewizyjnej Walne Zgroma­
dzenie przyjęło sprawozdanie do wiadomości i udzieliło 
Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za rok 
1909.

Dom  na drzew ie. Amerykanie mają szczególne 
pomysły i starają się wszystkiemi sposobami sławę kra­
ju : „nieograniczonych możliwości" ugruntować. Nieda­
wno jeden z nich, niejaki S. Felton, zbudował sobie 
całkiem oryginalny domek. Jestto  zgrabny, drewniany 
budynek o dwu pokoikach, z ładną werandą, zbudow a­
ny wysoko między konarami potężnego drzewa. Do dom- 
ku wchodzi się po stromych schodkach. S. Felton i jego 
żona zapewniają, że pobyt w tym domu jest bardzo 
przyjemny i wesoły. Wartoby i u nas spróbować.
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Zm artw ychw stał. Od jednego z czytelników R o li  
z Słotwiny, obok Żywca, otrzymujemy wiadomość o na- 
stępującem uciesznem zdarzeniu :

We wielki czwartek przyszedł do Katarzyny K., 
jakiś podróżny żebrak, a stanąwszy przed domem po­
czął kaszleć Kobieta popatrzyła do okna i ze zdziwie­
niem zobaczyła zmarłego przed kilku tygodniami brata 
swojego męża. Przestraszona ogromnie, nie mając gdzie 
uciekać, wybiła rękami okno i wyskoczyła na pole, a 
stamtąd do sąsiada. Sąsiad, wysłuchawszy opowiadania 
wystraszonej, udał się do jej domu, aby zbadać zjawie­
nie się rzekomego nieboszczyka. I rzeczywiście spotyka 
żebraka, podobnego do zmarłego, jak dwie krople w o­
dy. Wytłomaczono biednej kobiecie, aby się niczego 
nie bała, gdyż ludzie nie zmartwychwstają, a zaszedł 
tu tylko wypadek nadzwyczajnego podobieńsłwa dwóch 
osób.

C złow iek  zw ierzę. W jednem z miast węgierskich 
jednemu chłopu wpadło coś w głowę, że jest Neronem 
i postępować też zaczął jak ów rzymski Nero. W  ten 
sposób stał się sprawcą około 50 pożarów, przeszło 
200  psom i kotom poobcinał ogony i wydłubał oczy, 
potem biedne zwierzęta wyrzucał na ulicę, gdzie ginęły. 
Gdy do niego przyszła policya, zastała go, jak wiązał 
do wozu 20 kotów i psów, by z nich urządzić „po­
chodnie Nerona.

Wybuch wulkanu. Etna, wulkan znajdująey się na 
wyspie Sycylii, rozpoczął znowu swą działalność. Z kra- 

. teru, jakby z jakiego komina ogromnego, bucha ogień, 
płynie roztopiona lawa, sypie się popiół. Lawa strumie­
niami rozlewa się po okolicznych polach i niszczy je 
zupełnie; popiół zasypuje poblizkie domy i wioski. 
Zrozpaczona ludność z trwogą patrzy na straszne zn i­
szczenie, niewiedząc, kiedy będzie temu koniec.

Krwawy sam osąd. W Ameryce północnej żyje 
jeszcze pewna ilość Murzynów, których ludzie „biali" 
nienawidzą. Oczywiście o ile Murzyni żyją spokojnie, 
o tyle „ biali “ nie występują przeciw nim zaczepnie, lecz 
gdy taki Murzyn popełni jakąś zbrodnię, wtedy tłum 
często sam sobie, nie czekając wyroków sądowych, wy­
mierza sprawiedliwość. Taki samosąd nazywają pow sze­
chnie „lynczem “. Lynczowanie takie zaczyna się. zda­
rzać w Ameryce coraz częściej. O najnowszym takim 
wypadku donoszą z Cairo, w stanie Illinois.

Pewien Murzyn był oskarżony o zbrodnię przeciw 
moralności i właśnie miał być zasądzony za nią na karę. 
Ale rozszalały tłum białych obywateli nie czekał na wy­
rok sądu, lecz uzbrojony w rewolwery i koły, wyłaniał 
bramę sądu i porwał Murzyna ze sali. Po różnych wy­
myślnych męczarniach powieszono wreszcie nieszczę­
śnika na latarni.

Wprawdzie Murzyn, popełniwszy zbrodnię, zasłu­
żył może na ową karę, ale od tego są sądy, aby wy­
mierzały sprawiedliwość, a nie tłum, który tym sposo- 
sobem popełnił nową zbrodnię.

Dram at w łódce. Mimo tylu nauk myślą je ­
szcze niektórzy, że z chwilą śmierci człowiek przestaje 
żyć, przestaje cierpieć i t. d. My wiemy jednak dobrze, 
że z chwilą śmierci zaczyna się dopiero nowe życie dla 
duszy naszej, a życie takie jakie sobie przygotujemy. 
Są jednak ludzie słabej woli, którzy, zamiast bohatersko 
znosić cierpienia tego świata, uciekają się do kuli albo 
stryczka, aby uciekać przed strapieniami i zawodami.

Do takich należało dwoje młodych ludzi, których 
znaleziono w łódce na morzu, koło portu niemieckiego 
Kiel. Pewien okręt spotkał tam małą łódkę, która mio­
tana falami płynęła po morzu. W łodzi tej znajdowała 
się martwa kobieta z przestrzelonem sercem i nieprzy­
tomny mężczyzna zraniony niebezpiecznie trzema strza­
łami rewolwerowymi. W jego notatce znaleziono nazwi­
ska :  „Dtirhkop z Boitzenburga“ i „Anna Miers z Flens- 
bu rg a“.

W liście do rodziców napisała kobieta: „Ponie­
waż nie mogliśmy razem żyć, postanowiliśmy razem 
umrzeć". To postanowienie wykonała nieszczęśliwa para 
na morzu, jakby to życie było parą butów, które po ­
darte można od siebie precz odrzucić. -Łatwo zejść ze 
świata, ale co potem ?

Pow stanie w Albanii, która jest częścią państwa 
tureckiego, szerzy się od dni kilkunastu. Ponieważ jest 
to kraj górzysty, a więc bardzo dogodny na kryjówki 
i zasadzki dla powstańców, przeto wojska tureckie nie 
mogą powstania odrazu stłumić. Czy wcześniej czy 
później ruchawka ta zostanie pokonana, ale żadna 
strona z tego korzyści nie odniesie.

W esoły  parlam ent. W  stanie New Jersey, w Ame­
ryce północnej, podczas posiedzenia tamtejszego parla­
mentu zjawiło się na galeryi kilkanaście dziewcząt, które 
poczęły barwnymi papierkami obrzucać posłów. Wielu 
z nich udało się na galeryę, gdzie zaczęli z dziewczę­
tami rozmawiać i żartować. Po małej chwili tak się roz­
bawili, że rozpoczęli na galeryi tańce. Wobec tego pre­
zydent zamknął posiedzenie, a zajście to w całej Ame­
ryce wywołało ogromne oburzenie.

Dom  „pod białem i kulami". Na przedmieściu 
wiedeńskiem Himmelpfortgrund ma być zburzony dom 
nazwany „pod białemi kulami". O tym domu jest na­
stępujące podanie: Na miejscu tego domu stał w da­
wnych czasach szynk, w którym namiętnie grano w krę­
gle. Nawet zbliżająca się msza pasterska nie ukróciła 
namiętności graczy. Idące na pasterkę kobiety i dzieci 
prosiły graczy, aby zaprzestali grać i poszli do kościoła, 
ale ci obrzucili je przekleństwami i grali dalej. Gdy 
z pobliskiego klasztoru odezwał się dzwon, zwołujący 
na mszę św., dwu graczy chciało właśnie puścić kule 
w kręgle. W tej chwili, ku przerażeniu wszystkich zm ie­
niły się kule w oślepiające białe kamienie, które stawały 
się coraz to większe, zniszczyły kręgielnię r ze stra­
sznym hukiem w poblizkim strumieniu zniknęły.
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N oszen ie broni w pow ietrzu  zakazane. Ro­
syjskie ministeryum spraw wewnętrznych wypracowało 
nowy regulamin tyczący się żeglugi powietrznej. W e­
dług tego regulaminu nie wolno w Rosyi przedsiębrać 
żadnych wzlotów bez pozwolenia policyi. Tosamo wzlot 
i lądowanie musi się odbyć w obecności zastępców wła­
dzy policyjnej. Podróżujący w powietrzu tak przed wzlo­
tem jak i po wylądowaniu mają się poddać rewizyi oso ­
bistej, czy nie posiadają przy sobie broni.

Dram at na m orzu. Komendant przybyłego do 
Tryestu parowca „Marta W ashington“ opowiada, że je ­
den z pasażerów, 30-łetni Rosyanin Szemenko, dostał 
nagle obłędu i wskoczył do morza. Trzech majtków na­
tychmiast łodzią za nim wysłanych, musiało zaniechać 
poszukiwań, z powodu silnie wzburzonego morza. Kiedy 
wracali do okrętu, olbrzymia fala porwała łódź, wywró­
ciła ją i wszyscy trzej odrazu zatonęli.

Latający w łam yw acz.
Niezwykła przygoda zda­
rzyła się policyi wiedeńskiej.
Jakiś mieszkaniec przybiegł 
na policyę i podał, że w je­
go mieszkaniu, na trzeciem 
piętrze, zakradł się złodziej, 
dobrawszy klucz do drzwi 
wchodowych, policya zaraz 
poszła na miejsce i chciała 
wejść. Trudno to było: drzwi 
były zastawione sprzętami.
Wreszcie dostali się do śro­
dka, ale nie znalezli niko­
go w mieszkaniu. Rzeczy 
były porozrzucane, szafy 
pootwierane. Okno na ulicę 
stało otworem. Cóż się o- 
kazało ?

Złodziej usłyszawszy ha­
łas przy drzwiach, przeko­
nał się, że go odkryto i po­
stanowił uciec. Nie miał in­
nej drogi, jak przez okno, 
po krótkim namyśle wyrzu­
cił na bruk związaną spiesznie kupę ubrań, rozwinął pa­
rasol i rzucił się na d ó ł : Kombinował sobie, że rozwi­
nięty parasol sprawi, że powolniej będzie leciał przez 
powietrze, a zatem upadek będzie słabszy, a dalej, że 
upadnie na wyrzucone ubranie, nie na twarde kamienie. 
Kombinacya udała się o tyle, że się nie zabił, tylko 
mocno potłukł. Nie mógł jednak latający włamywacz ru­
szyć się po upadku z miejsca i policyanci, którzy z góry 
zbiegli , zaprowadzili go —  do aresztu.

Kocia m iłość. W pewnej miejscowości w Kra­
inie miał zamożny gospodarz dwie k o tk i : matkę i córkę, 
które się nadzwyczajnie kochały. T rw a ło  to  bardzo d łu ­
go, aż nagle ten miły stosunek zmienił się ku ogólne­
mu zdumieniu wprost w nienawiść. Matka już teraz 
córki nie p ie śc i ła ; syczała na nią kocim zwyczajem 
i biła ją łapami. Nareszcie znalazł się powód niena­
wiści. O to  córka z łoży ła  trzy ślepe m łode kotki w tem 
miejscu, w którem równocześnie matka swoje pielęgno­
wała. Ta śmiałość tak dokuczyła wreszcie młodej m a­
tce, że zabrała  dzieci i kaw ałek dalej swoje gniazdo 
za łoży ła .  Szukając pożywienia, zapędzała się na pobli- 
zkie pola, gdzie ją dzierżawca polowania zastrzelił. Wszy­
stkim żal by ło  zwierzęcia, ale bardziej jeszcze kociąt, 
o których nie wiedziano, gdzie się znajdują. Aż tu s ta ło  
się coś nieoczekiwanego. S tara kotka, zrozumiawszy nie­
szczęście wnuków, przyniosła jedno po drugiem do swe­
go gniazda i zastępowała im matkę.

Zagadki do nagrody.
1. Szarada.

(Nadesłała Jadzia Ogniewska).
Pierwsze —  trze c ie :
Kotki dz iec ię !
W środku tego —
Syn Noego...

2. Zagadka.
(Nadesłał Józef Witek z Ś.).

Umarła o godzinie siódmej rano i tego samego 
dnia rano pochowały ją oszusty. Jak to było ?

3. Zagadka.
(Nadesłał Józef Waszczyszyn z L.).

W lesie wyrosło —  w stajni wychowało,
Przyszło do domu — pięknie zaśpiewało.

4. Ł am igłów ka.
(Nadesłała Adela Bezokówna).

Z podanych zgłosek utworzyć 10 wyrazów, aby 
początkowe litery czytane z góry na dół dały nazwisko 
poety polskiego.

A, brzy, ce, ce, cy, czek, cy, e, gna, in, i, in, 
ka, kry, lia, lusz, lid, ma, me, ment, ny, pe, ryt. szy, 
sza, stru, sty, wa, wa, war, za.

Znaczenie wyrazów : 1) Przyrządy ułatwiające pracę. 
2) Wysłużony kaleka-żołnierz. 3) Patronka muzyki. 
4) Strój głowy. 5) Imię męzkie. 6) Wysłużony urzędnik. 
7) Stolica Polski. 8) Przyrząd muzyczny. 9) Naczynie 
drewniane. 10) Część kościoła.

Za dobre rozwiązanie przeznaczamy jak zwykle piękną 
książkę w nagrodę, którą może wylosować tylko prenumerator 
Roli. Termin nadsyłania rozwiązań do 23 b. m., pod adresem : 
Kraków, ul. św. Tomasza 1. 32, Redakcya „Roli“.

R ozw iązanie zagadek z nr. 14:
Znaczenie zagadek z nru 14 Roli:  1. Szarada: 

Skrzyp-ce, 2. Z a g a d k a : Ł óżko z pierzyną, 3. Krzyż 
m ag iczny : Pantera, Matylda, Kielnia.

Wierszem otrzymaliśmy następujące rozw iązania: 
1.

„Skrzyp" to roślina dobrze znana,
Kto zna botanikę zaraz powie,
Źe ta roślina mało używana,
Właśnie się skrzypem zowie.
Litera zaś to „ce",
Trzecia z rzędu w alfabecie.
Całość instrument skrzypce,
Znamy je wszyscy przecie;
Bo gdy na nich gramy,
Brodę podpieramy.

*  ii:

. Cztery nogi ma,
I każdy go zna;
Bo gdy słońce zajdzie,
Każdy doń się kładzie,
I też zwykle tak bywa,
Że się pierzem przykrywa,
Więc myślę tak sobie,
Że to łóżko będzie,
Potrzebne każdej osobie,
Używane wszędzie.

* ... *
Pierwsze to „pantera",
Mieszkaniec gorących krajów.
Drugie imię zawiera:
„Matylda". Dobrze się zastanów,
To odgadniesz i trzecie,
Boć to łatwe jest przecie.
Odpowiesz mi też zaraz 
„Kielnia", jest to ów wyraz,

Franciszek Gwóźdź.
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Niema teraz czasu, tylko przy niedzieli,
Ażeby posiedzieć i czytać. W tej kochanej R o li
Są iadne kawałku ciekawe i pouczające
Do tego wiersze ładne, ale za to szarady męczące,
Trzeba się zastanowić nad krzyżem magicznym 
1 nad rosnącą trawą s k r z y p ,  w składzie aptecznym.
Trza to wszystko pomięszać instrument i pierze,
M a t y l d ę  w środek wsadzić, k i e 1 n i ę i p a n t e r ę  zwierzę. 
S k r z y p c e  to jest  instrument znany w całym świecie, 
P i e r z e  każdy na ł ó ż  k u ujrzy, o tem dobrze wiecie. 
Chociaż ja tu nieskładnie pomieszał wyrazy,
Niech przebaczy Czytelnik bez wszelkiej obrazy.

J ó z e f  R a lsk i.

Oprócz tego rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali  
P P . : Michał Dudek z Ż., Józef Maślanka z T., Józef Gadzicki 
z O., Jan Stachura z S., Teodor Konoba z U., Józef Strug z L , 
Jan Radoń z Ś., Andrzej Koczan z Z., Józef Witek z S., Kazi­
mierz Suchodolski z H., Ks. Jan  Koza z Ż., Władysław Moskal 
z G., Piotr Kiczek z G., Jan  Cieśla z B., Stanisław Cichon z N., 
Józef Łyczak z H., Władysław Stefański z G., Józef Waszczy- 
szyn z L. (wierszem), Józef Kapuściński z L. (wierszem), Woj­
ciech Bober z H., Wojciech Kapuściński z P., Karol Baron z P., 
Michał Pietryka z B., Józef Kupiec z G. w., Stanisław W in­
kowski z P., Jadzia  Ogniewska w  K. g., Roman Osiniak z K., 
Biernat z N., Dawid Felczer z P,, Adela Bezokówna z K. nr., 
Józefa Hirszberg z K-, Antoni Małecki z L, g., Jan Łojek z R. 
Jan Inglot z S., Michał Bęzak z K., Antoni Mamak z G., Sta­
nisław Barnaś z Z., Karol Pasternak z M , Maciej Wałga z N„ 
Aleksander Barnak z W., Kazimierz Mrugacz z W., Antoni 
Wiącek z N., Andrzej Turek z M., Adam Nicpoń z W., Karol 
Burak z B., Adam Korzeń z P., Jan Sarmacki z S. Jan Baran 
z W., Stanisław Ozimek z B., Jan Puchała  z L., Karol Pardyk 
z W. Szymon Fitał z M , Marcin Lipiński z S., Antoni Śpie­
wak z H., Konstanty Zalasiński z N., Piotr Capik z B., Fran­
ciszek Jarniński z K , Mateusz Partykuła z N., Jan  Babik z W.

Nagrodę p. t. „Nad przepaścią" wylosował p. 
Michał Dudek z Ż.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

PP. Józef Witek w Ś . : Dobrze Pan robi, że składa R olą, 
gdyż cały rocznik będzie wartał kilkanaście koron. Rozwiązania 
może Pan i dalej posyłać, gdyż każdy prenumerator ma to pra­
wo, choćby nic jedną, ale i więcej nagród w ciągu roku do­
stał. Zagadka dobra, ale szarady nic całkiem. — Kazimierz Su­
chodolski w  H .:  Zagadka już dawno znana. — Jan Cieśla 
w B . : Za szarady dziękujemy — dobre. — Stanis ław W inko­
wski w P . : Humor dobry. Szarada ze względu na błędny po­
dział słowa Chrzan - ów —  n i c ! — Jadzia  Ogniewska w K. g . : 
Czemu tak rzadko? Prosimy częściej się odezwać. Szarada do­
bra, a jaka miła !... — Wojciech Goryl w S . : Wiadomość o w y­
krytej kradzieży za mało interesująca  — druga wiadomość 
w kronice. Dziękujemy. —  Michał Świętojański w P . : W ysy­
łamy, lecz prosimy o prenumeratę. — Rafał Czech w Chicago: 
Wysłaliśmy. Do końca roku należałby się nam jeszcze dolar. 
Życzymy dobrego powodzenia. — Aniela  Muchówna w Ż . : Nu- 
mera od Nowego Roku wysialiśmy. Pozdrowienia znajomym 
z prośbą o jakie wiadomości. —  Jan Kasza w N. : Za pośre­
dnictwo dziękujemy. Dla Czytelników R o l i  sąsiedzkie pozdro­
wienia. Trzebaby z drugiego końca wsi sąsiadów poruszać. — 
Jędrzej Goleniec w L. p . : Umiemy być wdzięczni. —  Emilia 
Tatarówna w U.: Numera od Nowego Roku według podanego 
adresu wysłaliśmy i nadal będziemy posyłać. Dziękujemy. — 
Szymon Filar w K . : Niektóre zmiany były konieczne. Dzięku­
jemy i prosimy o pamięć. — Wawrzyniec Kutaga w  N . : Uda­
liśmy się natychmiast do Dyrekcyi policyi, ale, niestety, bez 
skutku. Trzeba w tej sprawie odnieść się do konsulatu. Reszta 
listownie.

W dalszym ciągu prenumeratę nadesłali P P . : Franciszek 
Ślęzak z K. (4 K.), Jędrzej Rak z H (4 K-), Michał Urbański 
z H. (2 K.), Wacław Tomaszewski z P. (1 K,), Aniela  Muchó­
wna z Ż. (4P30 K.), Stanisław Winkowski z P. (2 K.), W awrzy­
niec Kutaga z N. (4 K.), B. Czekajski z R. (4 K.), Jakób Kawa 
z S. (3 K.), Jan  Kozak z S. (1 K.), Rudolf Suchodolski z Bo­
śni (4 K.), Marcin Byczek z Altranstadt (2 K.), Jan  Kozień 
z M. (4 K.), Franciszek Kaliński z T. (1 K.), Jędrzej Goleniec 
z L. g. (2 K.), Antoni Kowalczyk z K. (4 K.), Emilia Tataró­
wna z U. (2 K.). Jan Hyliński z Blumenthal (3 K.), Jan Ro­
żek z B. (3 K.).

Karty okrętowe! Biuro podróżyP o lsk ie  T o w a rz y s tw o  E m ig rac y jn e  otrzymawszy 
od rządu potrzebną koncesyę, otworzyło w Kra­

kowie marazie ulica K o le jo w a  L. 3) własne 
gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkicli portów zamorskich, północnej i południowej A m e r y k i .

Wychodźcy, zw racający się do tego biura, otrzym ają rzetelną poradę i unikną wyzysku i strat.
Założone dla opieki nad wychodźcami Polskie Towarzystwo Emigracyjne w Krakowie ułatwia znalezienie pracy w kraju 
i zagranicą i w tym celu utrzymuje bezpłatne biuro pośrednictwa pracy; opiekuje się ono także wychodźcami, udającymi 
się za morze, pouczając ich, kiedy, jak, którędy i dokąd jechać należy, i w tym celu utrzymuje bezpłatne biuro informa­
cyjne w sprawach wychodźtwa zamorskiego i koncesyonowane biuro podróży; dla Polaków przebywających na obczyźnie 
utrzymuje przy głównem swem biurze bezpłatną wypożyczalnię książek; wydaje własną gazetę , poświęconą sprawom wy- 
chodźctwa p. t. „Polski Przegląd Emigracyjny"; utrzymuje bezpłatne biuro porady prawnej dla wychodźców, ułatwia im 
nabywanie książek, wypisywanie  gazet,  zakładanie towarzystw oraz załatwianie rozmaitych spraw w kraju, utrzymuje własne 
biura za granicą, wydaje przewodniki po obcych krajach i słowniki cudzoziemskich języków, ułożone dla użytku polskich 
robotników itd. itd. P. T. E. jest instytucyą bezpartyjną, mającą na celu wyłącznie dobro polskiego społeczeństwa i polskich 
wychodźców. — Kto więc udaje się za pracą na obczyznę lub wyjeżdża do Ameryki, .powinien przedewszystkiem zwrócić się do

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie ul. Kolejowa 3.
(Na dworcu kolejowym krakowskim stale przebywa przy nadejściu pociągu wysłaniec Tow. w uniformie z literami P. T. E.)

Bank Ziemski
w Krakowie

(Rynek Nr. 25) 

pośredniczy w kupnie i sprze­
daży gruntów.

100 morgów ornego gruntu
najlepszej jakości, w jednym kawałku, zdobremi 

spadkami i wystawą,

można kupić na warunkach  
bardzo dogodnych.

Wyjaśnień udzieli na żądanie

Bank Ziemski w Krakowie.



„R O L A“

Ceny bydła  na targowicy krakowskiej w dniu 12 kwietnia:
B u h a j e ................................................Kor.
Woły z p a s z y .........................®. . „
K r o w y ...............................................  „
Jałówki . . j . ......................
Cielęta ............................................... „
Ś w in ie ................................................

150 do 245 za sztukę
210
105
45
21

165

290
275
180
64

185 za 50 kg.

Ceny zboża na targu Klepirskim w Krakowie 12 kwietnia:
P s z e n i c a .....................................Kor. 13 20 do 1360 za 50 kg.
Ż y t o ........................................... „ 850  „ 890
J ę c z m i e ń ................................  „ 730  „ 760  „
O w i e s .....................................  „ 810  „ 8-20
Otręby  pszenne i żytnie . „ 5 50 „ 5 60 „

■ I I I B R I B O B O l B i D i I I H B I I I B
Towarzystwo Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

z a ł o ż o n e  w  ro k u  1860.

P rz y jm u je  u b e z p ie c z e n ia  od ogn ia , gradu i na 
życie .

F u n d u s z e  g w a r a n c y jn e  z k o ń c e m  r. 1 9 0 8 :

52,623,733 Koron
HiSiedziba  D yrekcyi T ow arzystw a w  K rakow ie. H

R eprezentacye: we Lwowie, Czerniowcach i Bernie. B  
S ek cy e : w Przemyślu, Rzeszowie, Stanisławowie i Tar- O 

nopolu, ponadto przeszło 400 Agencyi w róż- J  
nych miejscowościach kraju. ,

B B B H B B B H i H I i B  B B I I B I I B H  I I B B

Z jed n oczon e austryackie akcyjne T o w a rzy stw o  
żeg lu g i parow ej

A U S T R O - A M E R I C A N A

KOMUNIKACYA  
z A ustryi do A m eryki, K anady i t. d.

R O ZK ŁA D  JA ZD Y :

a) Z Tryestu do N ow ego  
J o r k u :

A r g e n t in a  23 kwietn.
Martha Washington 30 „
A l i c e .......................14 maja

b) Z Tryestu do A rgen­
tyny przez Rio de Janeiro :
Atlanta ................14 kwietn.
Sofia Hohenberg 5 maja

Informacyi udziela ją  oraz sp rzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają  

JEN ER A LN A  AGENCYA

3)
Biuro spedycyjno-komisowe 

K raków , ul. Lubicz 7 (naprzeciw dworca kolejow.)
Główna Reprezcntacya we Lwowie, ul. Na b łon ie  1. 2,

oraz wszystkie prowincyonalne ajcncye.

RACYA.

Kapral. D laczego  szabla jes t k rzy ­
w a ?

Ułan. Bo gdyby  była prosta, nie 
m og łaby  wleźć do pochwy.

SZCZERA O D P O W IE D Z .

— Czy to prawda m ężusiu ,  że 
jestem jedyną twą m yślą?

—  A jakże i tej myśli nie m o­
gę  się już  pozbyć !

OD DA N E.

Obcy. P odobno  tu w waszej wsi 
strasznie głupi l u d z i e !

Miejscowy. A co najważniejsze, 
że n ik t mądry nie przybywa.

i m i
p oleca  kupno gruntów  w następujących m ajątkach:

K O Ł O K O L I N
wieś w powiecie rohałyńskim, 480 morgów urodzajnej roli
0 [położeniu cokolwiek pagórkowatem, oraz łąk. — Cena 
gruntów wynosi 700 do 800 koron za mórg. W Kołokolinie 
znajduje się fabryka gipsu i cementu, oraz kopalnie alabastru
1 marmuru. — W oddalonym o 1 km. Żurowie znajduje się 
kościół rzym.-kat. i szkoła polska. Do okolą kolonie polskie 
w Bukaczowcach, Czerniowie, Żurowie i Łukawcu Żurow­
skim. W Bukaczowcach oddalonych o 7 km. znajduje się 
stacya kolei żelaznej oraz urząd pocztowy i telegraficzny. 
Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie a delegat 
Banku na miejscu w Kołokolinie.

Ł U Ż N A
wieś w powiecie Gorlice, oddalona o 1 km. od stacyi kolej. 
Wola łużańska. W Łużnej znajduje się kościół parafialny, 
szkoła i posterunek żandarmeryi. Do nabycia są grunta orne, 
łąki i las. Grunta orne przeważnie drenowane, na których 
udają się wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych. Cena 
za grunta orne i łąki od 1000 koron za mórg, cena za las 
począwszy od 300 kor. za mórg. W lasach Łużnej znajduje 
się również budulec. — Na miejscu udziela wyjaśnień za­
rządca gospodarczy, a delegat Banku uprawniony do sprze­
daży gruntów i odbioru pieniędzy przyjeżdża we wtorek 
każdego tygodnia do Łużnej.

MOŚCISKA MIASTO
stacya kolejowa oddalona o 4 kilometry, a w miejscu: sta­
rostwo, rada powiatowa, sąd powiatowy, urząd podatkowy, 
pocztowy i telegraficzny, dwa kościoły rzymsko katolickie

i szkoły polskie. — Gleba pszenna pierwszorzędnej jakości. 
Do nabycia grunta orne, położone przy samem mieście, dwu- 
kośne łąki i place budowlane. — Zgłoszenia przyjmuje Bank 
ziemski w Łańcucie.

OLESZA i SAWAŁUSKI
wsie w powiecie buczackim, 660 morgów roli, łąk i lasów, 
Glebę stanowi urodzajny czarnoziem, na którym uprawiają 
tytoń, oraz wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych Cena 
gruntów wynosi 600— 1000 kor. za mórg.

Sawałuski oddalone o 5 km. a Olesza o 9 km. od 
miasteczka Monasterzyska, w którem znajduje się sąd powia­
towy, urząd podatkowy, stacya kolei żelaznej, kościół rzym­
sko-katolicki, szkoła polska, urząd pocztowy i telegraficzny, 
oraz fabryka tytoniu zatrudniająca tysiąc kilkaset robotników 
i robotnic.

Parafia rzym.-kat. i szkoła polska znajdują się także 
w Kowalówce, przytykającej do Oleszy.

Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie, a de­
legat Banku na miejscu we dworze.

O T T Y N I A
miasteczko w powiecie tłumackim, 760 morgów urodzajnych 
ról i słodkich, dwukośnych łąk są do nabycia w cenie po 
800—1400 koron za mórg.

W Ottynii znajduje się fabryka maszyn rolniczych 
Bredta. — Prócz tego znajdują się w miejscu: Sąd powia­
towy, urząd podatkowy, stacya kolei żelaznej, parafia rzym.- 
kat., kościół, szkoła polska, oraz urząd pocztowy i telegraf.

Bliższych szczegółów i informacyi udziela codziennie 
zarządca gospodarczy, który mieszka we dworze w Ottynii.

W ydawcy: Dr. Jan Hupka i Jan Kaczak. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
Drukarnia W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie pod zarządem Adolfa Nowaka.


